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(Sprawy krajowe. — Centrum katolickie. 
— Ułaskawienie Skrejszowskiego. — Zjazdy 
centralistyczne. — Z Brixen.) 


Z powodu ostatniego doniesienia na- 
szego 0 misji p. Horzinka, otrzymaliś- 
my następujący komunikat : 

„C. k. krajowa dyrekcja skarbu, po- 
stawiła z powodu, że tutejsi urzędnicy sa- 
linarni po nowej organizacji zanadto są 
zajęci swoją służbą, wniosek do minister- 
stwa skarbu, ażeby jakiego rzeczoznawcy 
wysłało dla bliższego zbadania obszaru 
solnego, co do pokładów soli, potasu, su- 
rowicy i paliwa. Ministerstwo skarbu wy- 
słało więc w tym celu p. Horzinka, za- 
rządcę hutniczego, i członka zarządu Sa- 
linarnego w Hallu.“ 

Komunikat ten w niczem nie zaprze- 
cza naszemu doniesieniu; tylko mimowoli 
stwierdza fakt, dla kraju naszego bardzo 
smutny. Dla numerycznego bowiem braku 
urzędników w kraju, nietylko musiano 
sprowadzić obcokrajowca, nieposiadającego 
znajomości kraju i jego języków, ale za- 
pewne nie można było, temn obcemu do- 
dać krajowca do niezbędnej pomocy. P. 
Horzinek, jak słyszymy, nie umie nawet 
po czesku, — jakżeż więc zdoła komuni- 
kować się z masą ludności, jak spełnić 
należycie swoją misję, mimo że inteligen- 
cja wszędzie mu poda ręką, io ile możno- 
ści pracę mu ułatwi? 

W tejże sprawie otrzymujemy z Ło- 
puszki dnia 25. bm. list następujący: 

„Misja p. Horzinka i w naszej okoli- 
cy byłaby wielce pożądaną, gdyż w Za- 
górzu pod Przeworskiem, w własności p. 
Hoszowskiego, pół mili od Kańczugi, po- 
kazuje się woda dobrze słona, pokłady 
węgla palnego w Łopuszce Wielkiej, woda 
żelazna w Łopuszce Małej, i woda Siarcza- 
na i jodowa w Kańczudze, w ogrodzie p. 
Wojciecha Siterskiego.* 

Byłoby pożądanem, aby jak najwięcej 
podobnych doniesień ogłaszać można, gdyż 
rozbudziłoby to interes w kraju dla spra- 
wy ważnej, i ułatwiło misję p. Horzinko- 
wi, która dla kraju powinna wypaść ko- 
rzystnie. 

Pewien ksiądz z Kongresówki starał 
się o obywatełstwo austrjackie. Ks. bi- 
skup Pukalski, który miał o tem zdać 
sprawę namiestnictwu, oświadczył, iż ze 
strony konsystorza nie może prośby przy- 
chylnie zaopiniować, gdyż dotychczas do- 
znał wiele ciężkich zawodów. Ksiądz, o 
którym mowa, ma być bardzo poczciwy. 

Namiestnictwo galicyjskie wydało pod 
d. 9. bm. następujące rozporządzenie: 


„W celu zapobieżenia nadużyciom wy- 
nikającym ze sprzedaży w kramach i han- 
dlach drobiazgowych lub korzenuych towa- 
rów, takich artykułów leczniczych, 
które tylko w aptekach wydawane być 
mogą, rozporządza c. k. namiestnictwo na 
wniosek c. k. kraj. Rady żdrowia, 
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sprzedaż wszelkich środków leczniczych 
tylko aprobowanym i koncessjonowanym 
aptekarzom jest dozwoloną, i że tylko wy- 
jątkowo w takich miejscowościach, które 
daleko mają do najbliższej apteki, mogą 
także kramarze utrzymujący handel dro- 
biazgowych lub korzennych towarów, na 
składzie trzymać i w małych ilościach 
sprzedawać następujące środki lecznicze: 
Absinthium herba, Acetum crudum, Aci- 
dum carbolieum, Althea folia et radix, 
Amygdala dulcis, Anisum vulgare, Arnica 
flores et radix, Calcium hypochlorosum, 
Chamonilla vulgaris, Centuureum minus, 
Citrus, Emplastum anglicanum, Farinae 
semin. sinapis, Empiastrum diachylon com- 
posit., Mentha crispa et piperita, Pulvis 
aerophorus Seidlitzensis, Radix Rhei, Thea 
RUBOLPIE, Folia cum floribus, Verbaseum 
ores. 


Sprzedaż tych środków leczniczych 
zawisłą się czyni jeszcze od tego warunku, 
że takowe z publicznej apteki brane będą, 
co sprzedający na każde żądanie organów 
bezpieczeństwa wykazać jest obowiązanym. 
Przekroczenia niniejszego rozporządzenia 
karane będą według istniejących prze- 
pisów.* 

Centraliści niczego na razie tyle nie 
pragną. jak rozbicia zastępu katolickiego 
jako potęgi politycznej. W tej myśli pod- 
suwają teraz koncept utworzenia stron- 
nictwa centrum katolickiego, o- 
derwanego zupełnie „od narodowców, fe- 
deralistów itp.* Byłoby to zatem coś jak 
owe hermafrodyczne centrum  ministerjal- 
ne w Izbie posłów. Rozgłaszają nawet, że 
na czele tego „stronnictwa* stają już hr. 

* Schönborn i ks. Windischgraetz. Vaterland 

zaprzecza temu doniesieniu, i powiada, że 
to stronnictwo albo musiałoby być czysto 
kościelnem, a wtedy usunęłoby się od ak- 
cji politycznej, albo byłoby politycznem, a 
wtedy weszłoby do jednego z dwóch obo- 
zów już istniejących : Rauscherowskiego, 
który uznaje konstytucję grudniową, albo 
stronnictwa prawa, które jej nie uznaje. 
Cały koncept jest śmieszny. 

D. 24. bm. został uwolniony z wię- 
ziemia p. Skrejszowski, jeden z przy- 
wodzców Staroczeskich, pO lo MIŁSIĘCHĆH 
i 16 dniach więzienia, — z tych 9 mie- 
sięcy spędził jako skazany na rok za „o- 
szustwo”, przez zatajenie dochodów inse- 
ratowyah popełnione. Gdy wytoczono mu 
proces i następnie skazano, było w świe- 
cie prawniczym rzeczą nawet orzeczenia- 
mi sądów uznaną, że sprawa, o którą 
Skrejszowskiemu proces kryminalny wy- 
toczono, należy do spraw czysto  fiskal- 
nych; ale zarazem Pressy i Blatty, dały 
otwarcie do zrozumienia, że chodziło o 
napiętnowanie jednego z najczynniejszych 
Czechów, cechą zbrodni pospolitej i zabi- 
cie go w opinii własnych nawet rodaków. 
Sądy orzekły ostatecznie, że Skrejszowski 
popełnił zbrodnię pospolitą; opinia zaś 
inaczej orzekła, a to nietylko opinia Cze- 
chów. Gminy, korporacje itp. oświadczyły 
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mu publicznie swoje sympat i wstawiały 
się za nim do korony o ułaskrienie. Dopie- 
ro teraz, na prośbę żony ogzczono mu 
trzy miesiace więzienia, ałearazem i 26 
zbrodniarzy pospolitych ułaawiopo. Sta- 
ło się to, według Pressy, ı wniosek mi- 
stra sprawiedliwości, Glase, a w jakim 
celu, łatwo się domyśleć. - Pisma cze- 
skie zaś ze swej strony pią: „Wybory 
do sejmu skończone, a zam puszczono 
Skrejszowskiego na wolneś* — i równo- 
cześnie podają cały szeraę powitań dla 
uwolnionego, ze wszystkie stron kraju. 
Słychać, że Skrejszowski 'myśla zażądać 
rewizji swego procesu. 

W Znajmie uchwalonzwołać na ko- 
niec sierpnia lub początek/rześnia zj az d 
centralistów morawsieh; podobny 
zjazd eentralistów górnaustrjackich 
ma się odbyć w Lincu. Dsze okrawywa- 
nie praw sejmowych ji kjowych drogą 
faktu, będzie niezawodnieelem tych zjaz- 
dów. Odbędą się one zapwne i w innych 
krajach. , 

W Brixen w połusiowym Tyrolu 
Rada miejska nadała orare sty! 
telstwo jedynastu księm i gorliwym 
katolikom. Centraliści włają gwałtu! — 
gdyż tym sposobem prz wszelkich wy- 
borach, będą mieli centriści większosć 
zapewnioną. Wołanie to powodowało sta- 
rostę, że zażądał aktów 3go nadania. Na 
co to się przyda, nia pohujemy, bo na: 
danie odbyło się z zachwaniem przepi: 
sów; władza polityczna je może go za- 
tem unieważnić. 


Głosy z baju. 


W sprawie żyowskiej. 
Iv. 


Przed wekami wroga umę- 
czyli ojcowz nasi, my go na 
nowo dziś maęczym i nie zmar- 
twychwstanie więcej. 

Krasiński, 

Niema pod słuńem niewdzięczniej- 
SŁGBU umutlu- jak żyłowaki. Najwgiękoze 
nieraz dobrodziejstwa odpłacają najczar- 
piejszą niewdzięczności, Wiadomo z bi- 
blijnej historji, i już tvna tem wykazałem 
miejscu tę niewdzięcziość względem Je- 
howy i proroków, iichnędzną wartość pod 
względem moralnym w starożytności. Z 
ziemi obiecanej, którj okazali się niego- 
dnymi, wypędzeni zośali przez Rzymian 
nie ocaliwszy nawet świętości i pamiątek. 
Błąkając się potem pc całym swiecie, po- 
pychani i pogardzeni dla swych ujemnych 
przymiotów od nandów nowożytnych, 
chrześciańskich, dostali się ostatecznie do 
Polski, gdzie gościnnie zostali przyjęci, za 
co dziś pięknie się aby 24 Polska, 
a w dzisiejszych czasach Galicja stała się 
dla nich drugą ziemią obiecaną, 
wprawdzie nie przez Jehowę ani Proro- 
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ków, ale za to wdzięczniejszą jest niż Pa- 
lestyna. Wszak tam musieli pracować w 
pocie czoła na kawałek chleba, bronić się 
od napadów nieprzyjacielskich sąsiadów, 
staczać krwawe boje, znosić niewolę ba- 
bilońską itd., zaś w nowej ziemi o0- 
biecanej żyją jak u Pana Boga za 
drzwiami, swobodnie, spokojnie, nie mar- 
twiąc się dzisiaj, nie troszcząc się 0 ju- 
tro. Wprawdzie dzisiejsi żydzi wydoby- 
wają mnóstwo zarzutów, którymi nas ob- 
sypują, ale to już taka żydowska natura; 
jak Rusini powiadają: „żyd sam bje i sam 
kryczyt gwałtu“, ale koniec końców nig- 
dzie im tak dobrze jak u nas. W czasie, 
kiedy w całej Europie krwawo ich prze- 
śladowano, znaleźli w Polsce bezpieczne 
schronienie, gdzie mogli swobodnie dro- 
bnemu oddawać się handlowi. Dzisiaj oni 
już zapomnieli, że po wielu hecach, na ja- 
kie byli narażeni w Europie, u nas znale- 
źli „świętą ziemię“, płynącą dla nich mle- 
kiem i miodem. Handelek skórkami I „wo- 
skobojną* zamienili z czasem na złotono- 
śną lichwę. Kieliszek z wódką otwiera im 
wstęp Jonai biednego ludu, a lichwa 
czyni ich satrapami naszego kraju. Lecz 
zamiast okazać wdzięczność za taką go- 
ścinność, za przyjęcie w skład społeczeń- 
stwa i obywatelstwa, rozpoczęli swoje nie- 
godziwe praktyki i na innem polu. Jakoż 
mając w posiadaniu finanse, handel i lada 
jaki przemysł, sięgnęli ręką także i w 
dziedzinę polityki. Jako równouprawnio- 
nym obywatelom kraju wolno im brać u- 
dział w życiu politycznem, ale wiązać się 
z żywiołami, nieprzyjaźnemi naszemu naro- 
dowi, jest co najmniej niepolitycznie. I tu 
właśnie zwykła ich fortuna, im nie dopisa- 
ła. Polacy, chociaż na polu procentu i li- 
chwy nie nabyli w tym stopniu co żydzi 
„udoskonalenia systemu nerwowego*, to w 
każdym razie w sferze patrjotyzmu wyżej 
stanęli od synów Izraela, Na tem polu 
znaleźli współzawodników. Niezawodnie, 
że i tu żydzi byliby znaczne odnieśli ko- 
rzyści, lecz nie udało im się to z dwóch 
mianowicie powodów. Najprźód, że zajęli 
w polityce nieprzyjaźne nam stanowisko, 
przez co narażali sprawę Barodową na 
szwank; powtóre, że się właśnie na tem 
polu zmierzyli uku w oko z inteligencją 
polską. I to jest właśnie wskazówką, Że 
Żydzi tylko ciemne masy narodu wyzyskać 
potrafią; wobec prawdziwej inteligencji są 
oni bezwładni. To daje nam nadzieję i o- 
tuchę, że z postępem oświaty; lud inteli- 
gentny odniesie zwycięztwo i na innych 
polach społeczno - ekonomicznych, a tem 
samem uwolni się od lichwy żydowskiej. 


Żydzi, dostawszy nauczkę i odprawę 
na polu politycznem, nie dali za wygranę 
i nieprzyjacielskiego nie porzucili sztan- 
daru, ale cofnęli się i wykonują ciągle 
podjazdowe zaczepki w rozmaitych kie- 
runkach, co wielce świadczy o ich głębo- 
kiej nienawiści do wszystkiego, co polskie. 
I tak, nie mogąc się pogodzić z nowym 
porządkiem rzeczy w Głalicji, jako to: z 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują `: 


We LWOWIE: Mióro adm i eQassty Narode» 
liczbą 12. (dawniej 
KRĄKOWIE: Księgarnia 
i Anglię jedynie pè: 
de Bebuz ri 10. W WIEDNIU: pp. Haasenstoiz 9t 
Vogler, ær, 10. Wallfisc i À. Oppelik Woli 
zaile 29. W FRANKF +; nad Menem : Hamter-= 
gu: p. Haasenstein et Vogler. 


Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem . 

Listy reki jae nieopieczętowate nie 
uiegają frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się leas 
bywają niszezone. 


wyrugowaniem niemiecczyzny 8 zaprowa- 
dzeniem języka polskiego w szkołach i u- 
rzędach, z zaprowadzeniem oświaty ludo- 
wej, która im grozi uchyleniem lichwy, z 
uporządkowania miasta i nazwania ulic 
polskiemi nazwami (nazwy: ulica Koperni- 
ka, Mickiewicza itd., powiadają, że to SĄ 
„wildfremde Namen*), ze zniesieniem chi- 
rurgii na uniwersytecie lwowskim; nie mo- 
gąc się, mówię, z tem wszystkiem pogo- 
dzić jedynie z nienawiści dla nas a miło- 
ści dla wiedeńskich swych przyjaciół, wy- 
syłają raz po raz rozpaczliwe lamenty do 
gazet niemieckich, wzywając ich interwen- 
cji i pomocy. Tacy żydzi nie Są czem in- 
nem, jak prostymi denuncjantami ludu, 
wśród którego żyją, zaprzedanymi zdraj- 
cami ludu, w którym żyją, „jędzą toczącą 
wnętrzności wspólnej ojczyzny“, która ich 
po macierzyńsku na swoje przyjęła łono 
i od kilkuset lat karmi jak rodzone dzieci. 
Chętniebyśmy wierzyli, że rozsądny ogół 
żydowski nie podziela postępowania tych 
denuncjantów, gdyby w jakiej zbiorowej 
odezwie złożył wyznanie wiary politycznej, 
gdyby ten rozsądny ogół żydów zaprze- 
czył prawa denuncjantom, wykonywania 
podobnych praktyk po gazetach wiedeń- 
skich, gdyby cisnęł anatema na takich od- 
szczepieńców, którzy kompromitują cały 
naród żydowski, którzy wszystkimi środ- 
kami przeszkadzają, aby kraj organicznie 
rozwinąć się i zakwitnąć nie mógł, którzy 
jako „jędza piekielna“ toczą wnętrzności 
wspólnej ojczyzny. Ponieważ rozsądny o0- 
gół żydów takim czynom nie stawia prze- 
szkody, przeto wnosimy, że je w myśli 
podziela. 


Tacy żydkowie na wpół cywilizowani, 
na wpół barbarzyńcy przedchrześciańscy, 
którzy zdradzają swoimi denuncjacjami 
sprawę narodową, gdyby im chodziło o 
dobro kraju, tedy sami przyczynialiby się 
do ułatwiania i zaprowadzania zbawiennych 
reform, do założenia Wydziału medyczne- 
go we Lwowie, do wydźwignienia swoich 
współwyznawców z barbarzyństwa, z cie- 
mnoty, do wyzwolenia z fanatyzmu, zabo- 
bonów, do naprowadzania ich na drogę 
rzetelnej, organicznej pracy, oświaty i po- 
stępu, na drogę odrodzenia się duchowe- 
go i moralnego. Tym sposobem  zajęliby 
wyższe stanowisko w dziejach swojego 
narodu niż Mojżesz i Jozue, ktorzy po- 
trafili wyprowadzić narod z niewoli egip- 
skiej, ale nie zdołali umoralnić synów 
Israela. Lecz są to ludzie bez charakteru 
i szłachetnych popędów, którzy za grosz 
wszystko kalają, brudzą i bezczeszczą; 
którzy za grosz wszystko sprzedają a od- 
daliby nawet ojca i matkę, gdyby się tyl- 
ko kupiec trafił. 

Właśnie jakiś żydek lamentuje w ga- 
zetach wiedeńskich, że w Galicji nie uczą 
dobrze języka niemieckiego. Ja nie jestem 
ze tem, aby czegoś źle uczyć, ale wiem, 
że żydom w gruncie rzeczy o nauczenie 
tego języka dobrze, nie chodzi. Wiado- 
mo, że niemiecczyzny uczono w Galicji 
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Pokłosie tygodniowe. 


(Rozporządzenie Wydziułu krajowego co do 

teatru lwowskiego. —' Dh czego Wydział 

krajowy nie troszczy się o teatr krakowski? 

Porównanie obu teatrów. — Korzyść dla tea- 

tru lwowskiego z rozporzędzenia Wydziału 
krajowego.) 


Już przed kilku miesięcami donieśliś- 
my czytelnikom naszym, o zapadłych w 
Wydziałe krajowym uchvałach co do 
przedsiębiorstwa teatru pilskiego, i wy- 
powiedzieliśmy nasze zdani. Uchwały te 
odnosiły się wówczas do byłej spółki te- 
atralnej, czyli do komitetu założycieli To- 
warzystwa akcyjnego przyjaciół sceny 
polskiej. Lecz gdy ta spółka dawniejsza 
zlała swe prawa na nową spółkę artystów: 
Stanisława Dobrzańskiego, Emila Konar- 
skiego i W. Woleńskiego, vięc Wydział 
krajowy zastosował te uchwały do niej, o- 
kreśliwszy bliżej stanowisko legata swe- 
go, mającego być wobec Wylziału krajo- 
wego, jedynie sprawozdawcą z czynności 
spółki. Zamieszczamy pisme Wydziału 
krajowego w całej treści: 

„W odpowiedzi na podani, wniesione 
dnia 8. lipca 1874. do l, 13.72, Wydział 
krajowy postanawia następnie: 

1. Nie zapoznaje Wydziłd krajowy 
trudności z jakiemi WW. pamwie mieli- 
scie do walczenia w przeciągu pierwsze- 
go półrocza bieżącego roku, jax niemniej 
uznać musi, że aczkolwiek scea polska 
dużo jeszcze pozostawia do życzenia, po- 
stęp w artystycznym jej kieruniu i dobre 
chęci i usiłowania są widoczn. Z tych 
tedy przyczyn, jak niemniej z pwodu, że 
rozwój sceny nie da się w krótlim czasie 
uskutecznić, i że Wys. sejm udzielając 
subwencji, miał niezawodnie 1a myśli 
wspierać już same godziwe i rzitelne dą- 
żenia, Wydział krajowy zadawahiając się 
na teraz rezultatem, osiągniętym w pier- 
wszem półroczu, przystępuje do wydania 
subwencji w kwocie 4000 złr. a. w. na 
rzecz teraźniejszego przedsiębirstwa, a 
to stosownie do życzenia WW. janów do 
rąk administracji fundacji Skarbiowskiej. 

„2. Jeżeli wszelako Wydział krajowy 
chętnie podaje WW. panom ponocną rę- 


kę przez wydanie wam. tej pierwszej po- 
łowy subwencji a rezułtat waszych usiło- 
wan w pierwszem półroczu przyjmuje ja- 
ko zadatek na stateczny i skuteczny roz- 
wój naszej sceny, to z drugiej strony o- 
świadczyć musi, iż w myśl wyjawionych 
już dnia 17. lutego 1874. 1. 2816 zasad 
przy wydaniu dalszych rat subwencji, trzy- 
mać się będzie i musi następujących wa- 
runków : 

„8) przedewszystkiem musicie się 
WW. panowie najdalej do końca sierpnia 
wykazać, żeście uzyskali koncesję od c. 
k. rządu i zawarliście kontrakt z admi- 
nistracją fundacji 6. p. Stanisława hr. 
Skarbka o dzierżawę teatru; 

„b) co do artystycznego nadzoru przed- 
stawień, mianuje Wydział krajowy równo- 
cześnie komitet znawców, który przed- 
kładać będzie Wydziałowi krajowemu 
kwartalnie sprawozdanie ze swoich po- 
strzeżeń, o stronie artystycznej przedsię- 
biorstwa, i wskaże środki zaradcze. Wy- 
dział krajowy weźmie to sprawozdanie za 
podstawę do swoich obrad, i wyda stoso- 
sowne do panów wezwania, do których 
WW. panowie zechcecie się zastosować ; 

„€) niemniej w ekonomicznym kierun- 
ku będzie Wydział krajowy prowadzić 
kontrolę przez delegata swego, p. radcę 
krajowego Edmunda Mochnackiego, któ- 
rego prawen« i obowiązkiem będzie być 
przytomnym przy posiedzeniach spółki, 
przekonać się o wszystkiem dokładnie, 
żądać od WW. panów wyjaśnienia a na- 
wet wedle potrzeby wglądnąć do aktów 
i ksiąg. 

„Delegatowi nie będzie przysługiwać 
żadna decyzja, ale będzie jego obowiąz- 
kiem zdawać o swoich spostrzeżeniach 
sprawę Wydziałowi krajowemu i stawiać 
odpowiednie wnioski Dlatego upraszamy 
WW. panów, ażebyście zechcieli uwiado- 
mić delegata wcześnie o odbyć się mają- 
cem posiedzeniu, i byli mu pomocnymi w 
pełnieniu jego obowiązków. Do poleceń, 
przez Wydział krajowy wydanych, winniś- 
cie się panowie zastosować i mieć na pa- 
mięci, że przedsiębiorstwo to nie jest 
przedsiębiorstwem zysku dla spółki, ale 
winno być instytucją narodową, przy któ- 
rej zysk pieniężny podrzędną tylko grać 
powinien rolę, 


„Czyniąc wypłatę dalszych rat zawi- 
słą od dopełnienia tych warunków, Wy- 
dział krajowy wchodz: tylko w myśl i za- 
miary W. sejmu; tym sposobem bowiem 
chce utrwalić prawidłowe i nieprzerwane 
prowadzenie przedsiębiorstwa, -waśniom 
w każdem przedsiębiorstwie zawsze naj- 
szkodliwszym zapobiedz, wesprzeć panów 
dobrą radą a nawet poleceniem, jeżeli te- 
go wymagać będzie dobro i powodzenie 
sceny polskiej, której rozwój i trwałość 
są i mogą być tylko jedynym powodem 
do udzielenia wsparcia tak znacznego z 
grosza publicznego. 

„A więc tylko ten cel mając na oku 
wzywa Wydział krajowy WW. panów, 
ażebyście wspólnie z Wydziałem krajo- 
wym jęli się tej pracy, poświęcili wszel- 
kie wasze starania rozwojowi naszej sce- 
ny i wykazali dosadnie skutki waszej 
pracy, a tem samem nie tylko udaremnili 
zabiegi waszych przeciwnkików, o któ- 
rych wspominacie w waszem podaniu, ale 
nadto usprawiedliwili zaufanie, jakie w 
was pokłada Wydział krajowy, udzielając 
subwencji, i uzyskali względy publiczno- 
ści, tej najważniejszej protektorki każdego 
przedsiębiorstwa teatralnego. 

We Lwowie dnia 16. lipca 1874. 

L. Sapicha m. p. Pietruski m. p.“ 

Żaden teatr w Austrji, nie znajduje 
się do władzy w podobnym stosunku, jaki 
nakreślony jest w tem piśmie do Wydzia- 
łu krajowego. W Pradze i Gracu są tea- 
tra, będące własnością Wydziałów krajo- 
wych, które je puszczają w dzierżawę. O- 
prócz teatru i wszystkich lokalności, do- 
dają dzierżawiącym subwencję, nakładając 
zarazem pewne warunki. W Peszeie i Za- 
grzebiu są gmachy teatralne własnością 
kraju, i otrzymują 0d rządów bardzo zna- 
czne subwencje. W Peszcie teatr narodo- 
wy węgierski w budżecie figuruje zawsze 
z kwotą do 300.000 złr. i więcej rocznej 
dotacji; w małej Kroacji teatr otrzymuje 
30.000 złr. rocznej subwencji. W Peszcie 
ministerstwo mianuje naczelnego intendan- 
ta, najczęściej jednego z posłów sejmo- 
wych, który kieruje teatrem. W Zagrze- 
biu rząd oddaje teatr dzierżawcy, i spisu- 
je z nim kontrakt, nakładając mu warun- 
ki, które za stosowne dla rozwoju teatru 
uważa. A do dopiłnowania tych warunków 
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jest referent, urzędnik wyższy rządu za- 
grzebskiego. We Lwowie teatr nie jest 
własnością Wydziałn krajowego, lecz wła- 
snością fundacji skarbkowskiej, która wy- 
dzierżawia, dawniejszej spółce za 8.400 złr., 
a obecnej za 4.200 złr. samą salę tea- 
tralną, a oprócz tego przedsiębiorcy opła- 
cąć muszą wszystkie lokalności, dla przed- 


siębiorstwa teatralnego potrzebne. Sam na- | 


jem magazynu na dekoracje wynosi ro- 
cznie 1.000 złr. W ogółe te należytości 
poboczne wynoszą rocznie 6.000 złr. prze- 
szło, co z czynszem czyni do 11.000 złr. 
Jeżeli więc Wydział krajowy na mocy da- 
wnej ugody Stanów galicyjskich z funda- 
torem, śp. Stauisławem Skarbkiem, wypła- 
ca teatrowi rocznie 4.200 złr. subwencji, 
a sejm oprócz tego uchwalił rocznej sub- 
wencji 8.000 złr., więc subwencja dla te- 
atru lwowskiego, wynosząca 12.200 złr., 
wystarcza prawie tylko do opłacenia czyn- 
szu dzierżawnego za sale z przynałeżyto- 
ściami, a mało co, bo tylko około 1.000 
złr. pozostaje subwencji, dla samego przed- 
siębiorstwa teatralnego. 


Daleko korzystniejszy jest stotunek 
teatru krakowskiego. Tam przedsiębior- 
stwo otrzymuje od sejmu 5.000 złr., od 
rządu w zastępstwie dawnej rzeczypospo- 
litej krakowskiej, której fundusze zabrał, 
a więc i fundusz subwencji dla teatru, 
4.000 złr. Oprócz tego otrzymuje przed- 
siębiorstwo bezpłatnie salę teatralną wraz 
z wszystkiemi potrzebnemi lokalnościami, 
i salę redutową, tak, że cała subwencja 
9.000 złr. tyłko dla samego podniesienia 
sceny użytą być może. 


A pomimo tego Wydział krajowy dla 
teatru tego nie wyznacza żadnego komitetu 
znawców, żadnego kontrolora, delegata, 
chociaż wiadomo, jakie koleje np. w osta- 
tnim roku teatr ten przechodził, tak, że 
były częste bardzo chwile, iż po prostu 
nawet przedstawienia żadnego dawać nie 
było można, dla braku sił artystycznych! 
... Przypatrzmy się teraz obowiązkom, 
jakie ciężą na teatrze lwowskim, a jakie 
na teatrze krakowskim. 

Teatr lwowski, pobierając po opłace- 
niu czynszów dzierżawnych tylko 1.200 
złr. istotnej subwencji na podniesienie sce- 
ny, musi utrzymywać dobrą operę polską, 


dobrą operetkę, dobrą komedję, i dobry 
dramat. 

Dobrą operę polską! Co to znaczy, 
pojmie każdy, cokolwiek z tą tprawą ob- 
znajomiony! Dla utrzymania opery sejm 
uchwalił 8.000 złr. subwencji. Tyle ko- 
sztuje rocznie jedna dobra śpiewaczka! 
Niedobory teatru lwowskiego z przeszłego 
i bieżącego roku powstały jedynie z po- 
wodu opery. Komedja i dramat zawsze się 
wypłacały we Lwowie. Opera wiecznie 
będzie w deficycie znacznym. Personal jej 
kosztuje dwa razy tyle, co dramatu i ko- 
medji, a dochód jest mniejszy nierównie, 
niż z dramatu i komedji. 

Teatr krakowski ma personal do dra- 
matu i komedji jedynie, i o połowę blisko 
ten personal mniej kosztuje, niż lwowski 
do dramatu i komedji. A pomimo że teatr z 
przynależnościami ma bezpłatnie i 9000 złr. 
subwencji czystej, jednakowo niedawno 
Czas podniósł potrzebę podniesienia sub- 
wencji sejmowej dla teatru krakowskiego, 
dowodząc, iż to jest nieodzownem. 
„Wydział krajowy dotąd troszczył się 
jedynie o teatr lwowski, o krakowski ni- 
gdy. Już za dawniejszych przedsiębiorstw 
poruszał kilkakroć z mocy dawanej wów- 
czas subwencji 4200 złr.. iż teatr lwowski 
w złym jest stanie. Teraz zamierza czu- 
wać już nietylko nad artystycznym kie- 
runkiem, a nawet przez komitet znawców 
kierować sam teatrem pod tym względem, 
ale nawet kontrolować ma przez swego 
delegata jego stosunki finansowe, jego ad- 
ministrację. 

Zajęcie się takie gorliwe teatrem pol- 
skim jest bardzo chwalebne, ale powinno- 
by zarówno Odnosić się i do teatru kra- 
kowskiego, pobierającego daleko wyższą, 
czystą subwencję jak lwowski. Przy ta- 
kiej kontroli i artystycznej i administra- 
cyjnej obu teatrów polskich będzie mógł 
Wydział krajowy przez porówoanie przyjść 
do pewniejszego orzeczenia o stanie każ- 
dego z nich. Przy takiej kontroli, biorącej 
bezpośredni udział we wszystkich spra- 
wach, i mającej czynić wnioski co do zmian 
tak w administracji jak i w artystycznym 
kierownictwie, tak ażeby Wydział krajowy 
mógł wydawać polecenia, do których przed- 
siębiorstwa zastosować się powinny, przed- 
siębiorstwa teatralne przestają być wła- 
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przez lat 100, a żaden żyd nie umiał jej 
dobrze i umieć niepotrzebowaź, bo on nie- 
potrzebuje gruntownej znajomości żadnego 
języka, jemu chodzi o to, aby z ofiarą, 
którą chce wyzyskać i okpić, mógł się 
tylko porozumieć, mniejsza o to w jakim 
języku. Pomaga sobie zwykle własnym 
wyrobionym żargonem, jemu tylko właści- 
wym. Gdyby żydom chodziło było o ję- 
zyk, byliby się starali utrzymać i rozwi- 
jać swój, i mniejby nas dziwiło, gdyby 
wnieśli petycję o zaprowadzenie języka 
hebrajskiego w szkołach - galicyjskich, i 
mieliby do tego prawo jak Polacy i Ru- 
sini. Nie czynią tego, bo im chodzi głó- 
wnie o sprzyjanie Niemcom wiedeńskim. 
Lecz Niemcy nie są bynajmniej zachwyce- 
ni temi umizgami, i jeżeli gdzie żydzi są 
nienawidzeni i pogardzani to niezawodnie 
najbardziej we Wiedniu. Znana tam do- 
brze fizjognomia i żargon żydowski, dla 
których pisma humorystyczne mają stałe 
rubryki. Tylko centralistom i takim Niem- 
com wiedeńskim, którzy się rekrutują z 
przechrztów, żydów galicyjskich i innych 
bezwyznaniowców, takie żądania i petycje 
żydków galicyjskich są na:rękę, do wia- 
domych zresztą celów. Żydom polskim i 
dlatego jeszcze niepotrzebna znajomość 
języka jakiego dobrze, że u nich i ży- 
cie familijne, domowe, niczem innem nie 
jest jak tylko „gescheftem,* gdzie z ro- 
dziną można także porozumieć się pierw- 
szym lepszym żargonem. Jeżeli Zaś nie- 
którzy uczą się obcych języków grunto- 
wniej, to tyłko na to, aby się chwalić i 
popisywać. Jakoż wyształcenie i cywiliza- 
cja żydowska, którą jakiś procent z nich 
powierzchownie przyjmuje, nie jest dla 
nich rzeczą istotną, ale czysto dekoracyj- 
rą. Ztąd ogromna próżność żydowska i 
Krogancja. Chełpią się oni bogactwami 
nagromadzonemi jak paw ogonem. Tak 
samo chełpią się literaturą niemiecką, 
choć na nią nie pracowali, a która we 
Lwowie ogranicza się na czytaniu Kotze- 
buego; zaś Mickiewicz jest dla nich „ein 
wildfremder Name.* Arogancja żydowska 
nie zna taktu ni granic. 


Korespondencje „Gaz. Nar. 
Jona pod Zurych d. 24. lipca. 


Gazeta Narodowa z d. 15. b. m. za- 
wiera artykuł o niemoralności żydów i 
szkodach, jakie ta niemoralność przynosi 
dla chrześcian, mianowicie dla naszej lu- 
dności wiejskiej. Inne dzienniki krajowe 
donoszą 0 podnoszącej się coraz więcej 
zuchwałości żydów w pośród naszej do- 
brodusznej społeczności, bo nasi nieprzy- 
jaciele wyraźnie posługnją się niemi prze- 
ciw nam. Trzeba więc się bronić. 

Opuściłem Kongresówkę po r. 1831, 
bawiłem odtąd w Paryżu, nie mam zatem 
żadnych uprzedzeń krajowych , ale zajrza- 
łem do Galicji r. 1858 i jedyny widok, 
który w niej zranił me serce, były karcz- 
my i szynki żydowskie. Słyszałem włoś- 
cian, jak się uskarzali z płaczem, że żydzi 
przychodzili do ich karczem boso, i że po 
kilku latach stawali się panami. Widzia 
łem karczmarza, uderzającego nogą biedną 
dziewczynkę za to, że znajdowała, iż klen 
chleba, który od niego kupiła, był zbyt 
mały. Wioska w której karczmarz był 
Polakiem wydała mi się sielanką. Skoń- 
czyłem nankę prawa we Frencji, byłem 
przez 31 lat urzędnikiem w administracji 
rządowej, nie jestem więc przeciw zasa- 
O O i OMG a) 
ściwemi przedsiębiorstwami na stratę lub 
zysk, lecz stają się podwładnemi organa- 
mi Wydziału krajowego. Jeżeli te admi- 
nistracje i dyrekcje teatralne zastosują się 
zupełnie do poleceń Wydziału kraiowego, 
tak co do zarządu materjalnego, jak i co 
do artystycznej działalności, a z tego wy- 
nikną straty w przedsiębiorstwie, to prze- 
cież nie można żądać, ażeby te straty po- 
nosili ci, eo się do poleceń Wydziału kra- 
jowego zastosowali. Jeżeli naprzykład w 
skutek przedstawień komitetu znawców 
Wydział krajowy wyrzucić każe z reper- 
toarza wszystkie operetki, farsy i komedje 
niższego rodzaju, a wprowadzi sztuki kla- 
syczne lub poważne narodowe, a ztąd o- 
każą się potem niedobory w kasie teatru, 
toć Wydział krajowy powinienby te nie- 
dobory pokryć, osiągnąwszy swemi rozpo- 
rządzeniami korzyść ogólną, iż teatr stał 
się lepszym, moralniejszym, poważniejszym, 
czyli inaczej mówiąc, Wydział krajowy 
obowiązany wtedy będzie, wyższą subwen- 
cję u sejmu dla teatru wyjednać. 

Zdaje się nawet, iż Wydział krajowy 
w ten sposób rzecz całą pojmuje, skoro 
się wyraża w swem piśmie, iż „przed- 
siębiorstwo teatru nie jest 
przedsiębiorstwem zysku dla 
spółki, ale instytucją narodo- 
wą“, i skoro dalej oświadcza, że skoro 
przedsiębiorstwo zastosowywać się będzie 
do zarządzeń Wydziału, to go „wesprze 
dobrą radą,a nawet poleceniem, 
jeżelitego wymagać będzie do- 
bro i powodzenie sceny polskiej“, 

Przy takich intencjach chwalebnych 
Wydziału krajowego, powinna terażniejszą 
spółka poddać się zupełnie zarządzeniom 
Wydziału krajowego, i już się wcale na 
dał nie uważać za przedsiębiorstwo, które 
ryzykuje na własny zysk lub stratę, lecz 
za zarząd, podwładny Wydziałowi krajo- 
wemu, spełniający dokładnie jego polece- 
nia, bez względu, czy one zysk lub stratę 
przynoszą. Wszelki zysk powinna nowa 
spółka obracać wyłącznie ma podniesienie 
coraz większe sceny, wszelkie zaś niedo- 
bory pokrywać, będzie już rzeczą Wy- 
działu krajowego, a względnie sejmu. Tym 
sposobem teatr stanie się prawdziwą na- 
rodową instytucją, nie potrzebującą się 
stosować do zepsutego smaku publiczno- 
ści, lecz wychowującą tę publiczność, od- 
działującą nań korzystnie, podnosząc jej 
ducha i rozwijając uczucia narodowe. 


dzie równoupawnienia, lecz znajduję, że to 


co się u nas dzieje nie jest równoupra- 
wnieniem, lecz wyraźnem bezpra w iem. 


We Francji, jak w całej Europie nie wy 


łączając Anglii, na szynkarstwo, na karcz- 
marstwo potrzeba mieć pozwolenie rządo- 
we lub gminne. Nim je wydadzą, władza 
wywiaduje się 0 ikiii szynkarza i 
w akcje pozwolenia zastrzegają wyraźnie, 
że na pierwszy dowód nieuczciwości, będą 
musiały mu cofnąć pozwolenie i zamknąć 
karczmę. Co więcej, w praktyce admini- 
stracji francuskiej, pomimo że Francja 
dała pierwszy przykład uprawnienia ży- 
dów, wyznanie mojżeszowe przesądza nie- 
moralność czy to pieniężną czy obyczajo- 
wą, i ztąd pochodzi, że szynkarza żydow- 
skiego trzeba szukać z latarnią. *) Tak się 
działo niegdyś w Kongresówce, utworzo- 
nej na zasadach francuskich. Żydowskich 
karczem w niej nie było, pomimo, że wła- 
ściciele ziemscy byli w nich zupełnymi 
panami. Nie chcę szkody właścicieli ziem- 
skich w Galicji, przyznaję im prawo wy- 
dzierzawiania karczem; ale, opierając się 
na prawodawstwie całej Europy, odróżniam 
wydzierzawienie od samege szynkarstwa, 
na które potrzeba jeszcze pozwolenia rzą- 
dowego lub gminnego; niech, nie wyklucza- 
jąc systematycznie żydów od karczem, ale 
władze rządowe lub gminne w Galicji nie 
ścierpią, aby karczmy i szynki były pro- 
wadzone bez ich pozwolenia; niech baczą 
na moralność karczmarzy i szynkarzy, 
niech cofną pożwolenie za pierwszym do- 
wodem nieuczciwości, a rzeczy u nas się 
poprawią. Nie zapominajmy, że u nas po- 
czątek majątku „żydowskiego jest karczma. 
Przemysł szynkarski nie jest rzeczą błahą 
w ekonomii krajowej i naszem życiu spo- 
łecznem. Krzyżacy nie pozwalali Polakom 
trzymać w Prusach karczem i szynków, i 
kiedym wspomniał o tem przed r. 1848, 
w artykule przesłanym do jednego pisma 
poznańskiego, cenzura go nie przepuściła. 
Galicja zbyt trudni się polityką, a zbyt 
zaniedbuje administracją, na której jedynie 
i spiesznie podnoszą się narody. Brak jej 
wiatłej a narodowej dyrekcjii w tejże ad- 
ministracji. 


*) Tak samo rzecz się ma w Prusiech; p. r. 


Przegląd polityczny. 


Rząd pruski rozporządzeniom swoim, 
skierowanym przeciw katolikom, daje naj- 
sprzeczniejsze motywa, byle tylko upozo- 
rować konieczność represji. Dzienniki ber- 
lińskie, posłuszne skinieniom Bismarka, 
nsiłowały przekonać czytelników swoich, 
że zamknięcie stowarzyszeń katolickich w 
Berlinie nastąpiło nie wskutek zamachu 
na kanclerza, lecz na mocy paragrafu 8. 
prawa z dnia 11. marca 1850 r. o stowa- 
rzyszeniach. Paragraf ten opiewa, że ka- 
żda sctowarzyczania ma hyń ramlzniętam, 
skoro zajmuje się debatami nad sprawami 
politycznemi. Prasa więc niemiecka stara 
się wmówić w siebie i w innych, że zam- 
knięte w Berlinie stowarzyszenia, nadwe- 
rężyły pomienione prawo, że radca Kehler 
jest agitatorem, a ks. Müller największym 
nieprzyjacielem Prus i jedności Niemiec. 

Jednocześnie wszakże odbywają się 
liczne rewizje, o których niezawiślejsze 
dzienniki donosząc, wręcz oświadczają, że 
zarządzane bywają w skutek zamachu 
kissingenskiego. Pomimo iż 12 ludzi naj- 
Skrupułatniej przetrząsało całe pomieszka- 
nie biskupa Namszanowskiego, począwszy 
od szaf i biur, a skończywszy na rurach 
od pieca, nic nie znaleziono, ani wykryto 
żadnych poszlak. Takiż sam rezultat o- 
siągnięto przy rewizji u Kehlera i Mülle- 
ra. Pytanie więc, na czem opierało się 
podejrzenie i co za związek między tymi 
dwoma ostatnimi a, biskupem Namszanow- 
skim? Jeśli Kehlera i Millera podejrzy- 
wano o naruszenie prawa 1850 r., to dla- 
czego idąc w myśl pomienionego prawa, 
nie kontrolowano ich działań na posie- 
dzeniach Towarzystw katolickich, jako 
członków czynnie występujących w tych 
Towarzystwach, lećz uciekano się do re- 
wizji domowych? Co zaś do ks. biskupa 
Namszanowskiego, to podejrzenie nań rzu- 
cone, żadną miarą opierać się nie mogło 
na naruszeniu przez niego prawa 1850 r., 
wszakże on nie należał do pomienionych 


Towarzystw! 
Ale rządowi pruskiemu wcale nie 
nie idzie o logikę w rozporządzeniach. 


Allg. Ztg. pisze teraz, że w skutek nara- 
dy, odbytej w Kissingen między kancle- 
rzem a ministrem spraw wewnętrznych 
Eulenburgiem, prezesem policji Madajem i 
przewodniczącym berlińskiego sądu, Tes- 
sendorfem, postanowiono, aby rozporzą- 
dzenia rządowe, skierowane przeciw ber- 
lińskim stowarzyszeniom katolickim, roz- 
ciągnąć na takież stowarzyszenia w ca- 
łych Niemczech, ponieważ przekonano się, 
jakoby wszystkie one miały zostawać z 
sobą w tajemnym związku. Naturalnie, 
pociski w ten sposób wymierzone, w pra- 
wo i lewo padają i tam, gdzie się ich 
najmniej spodziewano. Rząd pruski nie- 
ogranicza się prześladowaniem mężczyzn, 
jął się teraz i kobiet. Damy westfalskie, 
którem zarzucono, że w adresie do bis- 
kupa monasterskiego, obraziły sądy pru- 
skie, skazane zostały w liczbie 31 na ka- 
rę pieniężną 200 tal., albo na 6-tygodnio- 
we więzienie. 

Nowo uorganizowany gabinet Mac- 
Mahona, zająwszy nieprzyjażne względem 
wniosku Periera stanowisko, przez alians 
swój z orleanistami spowodował upadek 
tegoż wniosku. Zgromadzenie narodowe o- 
bradując w piątek nad nim, w głosowaniu 
odrzuciło go większością 374 głosów prze- 
ciw 333. Długie debaty i rokowania rzą- 
du za stronnictwem Orleanów przygoto- 
wały taki rezultat głosowania.  Ajencja 


Havasa na kilka dni przed tem dostate- 
cznie ujawniła zamiary marszałka, oświad- 
czając, że nie przyjmie pomienionego wnio- 
sku dlatego, iż nie może zezwolić na zwy- 
cięztwo stronnictwa republikańskiego. Mar- 


i 


szałek więtrwa ciągle” przy formalnem 
oświadczeni ostatniego orędzia — osobi- 
stego zorgizowania władzy siedmiole- 
tniej, Skłackanak żywiołów, na których 
on zamierzsprzeć swą władzę, w zbyt 
jednostronn; Kierunku uskutecznił się, 
aby mógł zhtą stanąć po nad stronni- 
ctwa, „Ostaie nominacje dały przewagę 
orleanistom,co się już dostatecznie uja- 
wniło przydrzuceniu nagłości wniosku 
rozwiązania Zgromadzenia narodowego. 
Tylko przy isiejszym składzie Izby or- 
leaniści mogsobie zapewnić niejakie zwy- 
cięztwo. Powne wybory do Zgromadze” 
nia narodowo przysporzyćby mogły sił 
każdej innepartji, ale nie-orleanistow- 
skiej. Nichcąsię spuszczać na łaskę losu 
nowych wybów, w których Bóg wie kto 
może zwycięź, marszałek widocznie woli 
się oprzeć nśrodku, prawym środku i 
lewej prawiei z pomocą tych frakcyj u- 
grunjować sv wiadzę. Ponieważ jednak 
ani dzisiejszya tem mniej przyszły skład 
Izby nie zapeni jego programowi wyra- 
źnego zwycięwa, chce działać po za Iz- 
bą; po załateniu więc budżetu może od- 
roczyć posiednia na czas nieokreślony i 
usunąwszy sipo za plecy dwóch jenera- 
łów swego ganetu, w cichości pracować 
nad utworzenia i skonsolidowaniem wła- 
snego stronniwa. 

Na posieeniu Zgromadzenia narodo- 
wego 22. bm, ada} Paweł Bert, aby Izba 
uchwaliła kret dla zbadania planów po- 
łączenia Sahy z morzem Śródziemnem 
za pomocą przkopu. Wykazywał on, że 
niegdyś morz Śródziemne wdzieralo się 
od zatoki Gabs na pomorzu Tunetańskim 
w pustynię Salry, lecz związek ten ustał 
od dawna, pozstały wszakże jeziora i je- 
ziorzyska. Puiekt połączenia polega na 
tem, aby wenętrzne morze.: Algierskie 
miało 350 kilaetrów długości, 60 kilo- 
metrów przecimie szerokości, a głęboko- 
ści 20 do 40 kometrów. Nacisk wód jego 
na połudne Tuisu i prowincji Konstanty- 
ny wystarczy, by ściągnąć wodę z zatoki 
Gabes. Lessep ocenia koszta tej roboty 
na 12 milionówfranków. Wykonanie tego 
projektu zupełe by przekształciło postać 
dzisiejszego Alieru. Gdy rząd oświad- 
czył, że się zjmie zbadaniem tej rzeczy, 
Bert cofnął swj wniosek. 

Hiszpańsk: armia republikańska ry- 
chło pomściła wą klęskę pod Cuenzą. O- 
prócz zwycięztia Lopeza Pinto, który u- 
wolnił znacznączęść więźniów, zabranych 
przez Don Alfasa pod Cuenzą, pobito w 
Tarragonie 180 karlistów. Ten sam tele- 
gram madrycki który przyniósł powyższą 
wiadomość, domsi, że załoga miasta Bil- 
bao odegnała k.rlistów, a Moriones miał 
im zabrać w Nawarze 1500 jeńca. 

Minister słarbu Comacho oświadczył 
na radzie minstrów w d. 22. b. m., że 
posiada dostatezne fundusze, aby uzbroić 
125.000 nowych rezerw i opędzać potrzeby 


państwa do wrzśnia, W skarbie znajduje 
się uueciie  L40'milionow  rea1OW, à CU- 


dziennie przybywa do tego 3 miliony. 
Zgodnie więc z ą wiadomością prywatne 
telegramy z Hiszjanii do dzienników francu- 
skich głoszą, że się organizuje nowa armia 
republikańska, dla której obóz wytknięto 
pod Madrytem, anad którą naczelne do- 
wództwo obejmie jenerał Pavia. 

W obozie karlistowskim zaszły pewne 
nieporządki i zamieszania. Niezgoda mię- 
dzy królewską jmtą w Nawarze a naczel- 
nym wodzem  tarlistów Dorregarayem 
przybrała szerokie rozmiary, Junta podała 
się cała do dymisji, ogłosiwszy jednocze- 
śnie w piśmie lo mieszkańców Nawarry 
powody, które ją skłoniły do tego. Pre- 
tendent natychmiast rozkazał niszczyć to 
pismo. Rozkaz jego, drukowany w urzę- 
dowym dzienniki karlistowskim Æ? cuartel 
real nazywa potlikację owej dymisji „czy- 
nem bezprzykłalnym, „który jest przeciwny 
zachowaniu jedwści i zgody“, i zeznaje, 
że motywa przytoczone przez juntę, „zre- 
dagowane są w słowach, uchybiających 
władzy królewskiej.“ Wkrótce po dymisji 


junty, pojawiły się plakaty w różnych 
miejscach z napisem: „Śmierć Dortega- 
rayowi!* 


Krajowa konferencja 
nauczycielska. 


(Dokończenie.) 


Posiedzenie popołudniowe, ostatnie 
według programu, otwiera przewodniczący 
radca p. Olszewski o godz. '/,5. 

Do odczytanego protokołu wnosi pan 
Sąsiedzki, aby pomięnięty na ranniejszym 
posiedzeniu wniosek p. Kuryłowicza, iżby 
wystosowanie petycji do Wys. Rady szkol- 
nej krajowej względem wyjednania u Wys. 
sejmu zmiany $ 11. ustawy z dnia 2. ma- 
ja 1873 r. poruczyć Wydziałowi stałemu, 
teraz uchwalono. Konferencja wniosek ten 
przyjmuje. 

Z porządku dziennego następuje spra- 
wozdanie komisji dydaktyczno-pedagogi- 
cznej co do p. VI. przedłożenia Rady 
szkolnej krajowej: 

Na podstawie doświadczeń - nabytych 
przez c. k. inspektorów szkolnych, iż nau- 
czyciele częstokroć bardzo mylnie pojmu- 
ją naukę czytania na podstawie pisania i 
naukę z poglądu, zastanowi się konferen- 
cja nad następującemi sprawami dydakty- 
cznemi: 

a) nad metodycznem przeprowadze- 
niem nauki czytania na podstawie pisa- 
nia według nowego elementarza ; 

b) nad metodycznem  przeprowadze- 
niem nauki z poglądu.“ 

Referent p. Petryka odczytuje obszer- 
ne sprawozdanie, przedstawiające metodę 
postępowania przy początkowej nauce 
czytania. Wśród sprawozdania przedsta- 
wia p. referent tablicę z zasuwkami, pod 
któremi są wyrazy, dozwalające nauczy- 
cielowi po jednej literze dzieciom pokazy- 
wać. Komisja uznaje praktyczność tej ta- 
blicy przy początkowej nauce czytania i 
pisania, ipoleca nauczycielom, aby starali 
się doświadczyć, czy tablica ta rzeczywi- 
ście posiada przymioty, przez wynalazcę 


p. Kowałówkę zachwalane. Następnie prze- 
chodzi referent połączoną z nauką języka, 
naukę poglądu. Wreszcie podaje zgroma- 
dzeniu następującą rezolucję do uchwały: . 

„Nauka czytania z elementarza i bu- 
kwara, ma się odbywać tylko na podsta- 
wie pisania. Tabliczki, rysiki i książki w 
rękach uczniów niezbędnie są potrzebne 
do nauki czytania. Nauka z poglądu ma 
być z początku jako osobny przedmiot, 
później połączona z czytaniem z książki 
praktykowana. Obrazy, uzmysławiające ży- 
cie zwierzęce i roślinne, są do nauki nie- 
zbędnie potrzebne. Rada szkolna postara 
się o krótką dla nauczycieli instrukcję do 
metodycznego traktowania nauki czytania 
i pisania, tudzież nauki z poglądu. W koń- 
cu żąda usunięcia niektórych wyrazów z 
elementarza dziś istniejącego. 

P. Turczyński wnosi, aby prosić 
Radę szkolną krajową, iżby to sprawo- 
zdanie komisji kazała wydrukować i roz- 
dać między nauczycieli ludowych. 

P. Kuryłowicz podnosi, że jest 
już nowy elementarz, więc myłek, zawartych 
w starym, nie potrzeba prostować. 

Czynią jeszcze swoje uwagi panowie 
Munk i Biliński. P. Sokolnieki w 
sposób bałamutny przedstawia, że ogło- 
szenie motywów do wniosków komisji, 
wpłynąć może na utratę powagi nauczy- 
cieli a nawet może na ich płacę. Stawia 
w końcu wniosek : Konferencja zechce u- 
chwalić: za wpływem Rady szkolnej kra- 
jowej uzyskać się ma: : 

a) Podczas tegorocznych kursów wa- 
kacyjnych, we wszystkich seminarjach na- 
uczycielskich wykładaną ma być nauka 
czytania na podstawie nauki pisania; 

b) aby z początkiem nadchodzącego 
roku szkolnego zwołano nadzwyczajne 
konferencje okręgowe, podczas którychby 
inspektorowie szkół obznajamiać mieli 
nauczycieli ludowych z nauką czytania na 
podstawie pisania ; I 

e) aby inspektorowie szkół iudowych 
ułożyli jak najdokładniejszą instrukcję dla 
pouczania jak mają nauczyciele postępo- 
wać przy nauce czytania i pisania. In- 
strukcja ta ma być w obu językach kra- 
jowych ogłoszoną i bezpłatnie rozdaną. | 

P. Stroka w odpowiedzi p. Sokolni- 
ckiemu zwraca uwagę, że wykład ten, 
którego się domaga, odbywa się już od 
lat 3, zatem wniosek jego jest zbyteczny. 

P. Pająk stawia wniosek, ażeby Ra- 
da szkolna krajowa postarała się o pod- 
ręczniki do traktowania nauki czytania 
na podstawie pisania, również 0 podrę- 
czniki do nauki z poglądu, a w końcu o 
takie obrazy do nauki z pogiądu, na któ- 
rych by tylko jeden przedmiot był przed- 
stawiony. P.-Mńller robi do sprawozda- 
nia poprawkę, aby nauka odbywała się 
na przechadzkach. Pan Ruciński żąda, 
aby nauka ta odbywała się według meto- 
dy analityczno-syntetycznej. Pan K ow a- 
lówka wnosi, aby dla tablicy jego wy- 
Jsaunać pulowvonie u Rady ozhvulnej. e ` 

P. Nizioł sprzeciwia się wnioskowi 
Turczyńskiego, aby drukować sprawozda- 
nie komisji, gdyż są tam pewne usterki, 
zresztą jest to tylko szkie, zawierający 
ogóluiki, wnosi zatem, aby sprawozdanie 
to oddać Wydziałowi stałemu, ktoryby 
go należycie opracował a potem w poro- 
zumieniu zZz Towarzystwem wydawania 
książek, drukiem ogłosił. Wis 

Referent odpowiada p. Sokolnickiemu, 
ze przeważna część nauczycieli zna nową 
motodę, mimo to wniosek i motywa Rady 
szkolnej nikomu ujmy nie czynią. Wnosi, 
aby zgromadzenie przyjęło wnioski komisji. 

Przewodniczący objaśnia, co spowo- 
dowało Radę szkolną do przedłożenia te- 
go wniosku. Wyraźnie powiada Rada 
szkolna, że są mylne pojmowania między 
nauczycielami o- nauce czytania na pod- 
stawie pisania, i nauce z poglądu. „Wyja- 
Śnienie tej rzeczy nikomu nie czyni ujmy, 
ani nie przynosi wstydu. Widzimy jak w 
Niemczech nad najdrobniejszą  kwestją 
wiodą nauczyciele spory, pouczają się na- 
wzajem, a nikt się tam nie obraża. Wnio- 
sek zatem p. Sokolnickiege jest zupełnie 
nieodpowiedni (brawo.) 4 b, 

Przystąpiono do głosowania. Wnioski 
komisji zostają przyjęte. Wniosek p. Tur- 
czyńskiego, aby odczytana rozprawa z0- 
stała wydrukowana, upada, zas wniosek 
p. Nizioła, aby ją odesłać do Wydziału 
stałego, konferencja przyjmuje. 

Wniosek p. Kuryłowicza, aby opuścić 
ustęp, dotyczący poprawek starego elemen- 
tarza, przyjęto. Również przyjęto wniosek 
p. Pająka o wyjednanie podręczników do 
metodycznego nauczania czytania na pod- 
stawie pisania, jakoteż do nauki z poglą- 
du i sprawienie obrazów. Wniosek p. Ru- 
cińskiego upada, a wniosek p. Kowalów«i 
względem polecenia jego tablicy przez 
Radę szkolną, przyjęto. Upada także wnio- 
sek pana Millera, aby dzieci uczono na 
przechadzkach. 

Z porządku dziennego sprawozdawca 
ks. Kulisz, w imieniu sekcji administra- 
cyjnej, odczytuje sprawozdanie co do zmia- 
ny art. 12. z ustawy krajowej, ustęp 3. 
z dnia 2. marca 1873. 

Ustęp 3. artykułu 12. ustawy z dnia 
2. maja 1873. o stosunkach prawnych sta- 
nu nauczycielskiego w publicznych szko- 
łach ludowych opiewa: 

„Osobom stanu nauczycielskiego, już 
przed wprowadzeniem tej ustawy w wy- 
konanie, stale zamianowanym, przyznaje 
się pierwszy pięcioletni dodatek wtedy je- 
dynie, jeżeli już przez 15 lat w publi- 
cznej szkole ludowej, nieprzerwanie i nie- 
nagannie służyli Wszystkim innym już 
dawniej stale zamiauowanym nauczycie- 
lom, przyznawać się on będzie dopiero z 
ukończonym 15. rokiem służby.“ , 

Komisja administracyjna na podstaw! 
wielu wniosków członków konferencji Kra- 
jowej, domagających się zmiany rzeczone- 
go ustępu ustawy, wnosi co następuje: 

„Osobom stanu nanczycielskiego, już 
przed wprowadzeniem tej ustawy na mo- 
cy prezenty zamianowanym, a obecnie na 
etat przyjętym, przyznaje się pięciołetnie 
dodatki, od czasu zamianowania ich na 


(POT yy 
mocy prezenty rzeczywistymi nauczycie- 
lami lub pomocnikami na posadach syste- 
mizowanych, a to z następujących po- 
wodów: 


a) umieszczenie starszych nauczycieli, 
na nowym etacie, będzie najlepszym do- ` 


wodem, że ci nauczyciele przez eały czas 
ubiegłej służby, nietylko pełnili sumiennie 
i nienagannie swe obowiązki, lecz nadto 
pomimo lichej dotacji. ksztalcili się dalej 
nieustannie w swoim zawodzie, eo im 60 
najmniej za taką zasługę poczytywać się 
godzi, że wobec nowo wstępujących na- 
uczycieli. upośledzeuia doznawać nie po- 
winni. A upośledzenie to okaże się naj- 
wymowniej, gdy się zważy, że nowo wstę- 
pujący nauczyciel otrzyma pierwszy: do- 
datek pięcioletni, po latach pięciu, gdy 
tymczasem nauczyciel przed rokiem za: 
mianowany, otrzymać go ma dopiero po 
latach 14. 

b) Rada szkołna przyjmując dla nau- 
czycieli szkół średnich zasadę dodatków 
pięcioletnich, przyznała starszym nauczy- 
cielom wszystkie dodatki za czas ubiegły, 
od czasu zamianowania. Nauczyciele lu- 
dowi, których praca jest równie ciężką a 
może nawet mozolniejszą, powinni mieć 
prawo do równego wobec ustawy ich trak- 
towania. 

c) Nierówne świeżo zamianowanych -a 
starszych nauczycieli traktowanie wywrzeć 
musi wpływ niekorzystny na cały stan 
nauczycielski, albowiem obudzi w- star- 
szych zniechęcenie, skutkiem upośledzenia 
1 niechęć ku młodszym; młodzi zaś łatwo 
mogą Się uważać za uprawnionych do lek- 


ceważenia zasługi i wieku. 

d) Artykuł 49 tej samej ustawy wkła- 
da na nauczycieli starszych, obowiązek za- 
płacenia funduszowi emerytalnemu kwot 
równającej się dwu procentem od każdo- 
rocznej płacy, przez wszystkie lata po- 
przedniej służby nauczycielskiej, co dla 
nich będzie- wielkim ciężarem. Słuszna 
więc, aby nauczyciele starsi, ponosząc tak 
wielkie ciężary nowej ustawy, odnosili ta- 
kże wszystkie korzyści, z niej wypły- 
wające. 

Konferencja krajowa zatem uchwali: 

Uprasza się Radę szkolną krajową, 
aby na najbliższem zgromadzeniu się sej- 
mu krajowego, wyjednać raczyła zmianę 
art. 12 alinea 3 w następującem brzmieniu. 

„Osobom Stanu nauczycielskiego już 
przed wprowadzeniem tej ustawy na mo- 
cy prezenty zamianowanym, a obecnie w 
etat przyjętym, przyznaje się pięcioletnie 
dodatki, od czasu zamianowania ich na 
mocy prezenty rzeczywistymi nauczycie- 
lami lub pomocnikami na posadach syste- 
mizowanych.* 

P. Haralewicz wnosi, aby dyrekcje 
przedłożyły, którzy nauczycjele placili ta- 
ksy na emeryturę. Na wniosek p. Kuryło- 
wicza wniosek komisji zostaje przyjęty. 

Z kolei p. Sąsiedzki w uznaniu ko- 
misji administracyjnej odczytuje sprawo- 
zdamio w do lat służby nauczycieli przed 
przyznaniem im emerytury i wnosi, aby 
$. 34, 35, 39 i 4l ustawy zmieniono, tj. 
aby po 30letniej służbie Przyznać panez 


cielom całą emeryturę t po jA 
część na każdy dalszy rok ',,. Wdowy 
po tych co nie wysłużyli, otrzymają po 
10 latach odprawę //,. 

P. Baranowski zwraca uwagę, że na 
podstawie statystyki mniejsza liczba wy- 
chodzi emerytow ze stanu nauczycielskie- 
go, jak przy wszystkich innych urzędach 
państwowych a więc jest to także ważny 
motyw, który przytoczyć należy. Wniosek 
ten przyjęto. 

W dalszym ciągu referuje p. Sąsiedz- 
ki co do rad szkolnych miejscowych i wnosi 
aby usunięto dozorców szkolnych miejsco- 
wych, którzy do tego nie mają zdolności 
potrzebnych a tylko demoralizująco wpły- 
wają na nauczycieli; lecz aby ustanowiono 
dydaktycznym dozorcą szkoły ludzi, do 
tego uzdolnionych, chóćby nawet nie nate- 
żących do Rady szkolnej miejscowej: 

Pan Kożman żąda aby dodać: dozorca 
dydaktyczny na, być człowiek fachowy. 
P. Badańczyk by nadzor pedagogiczno 
dydaktyczny nad szkołą miejscową, pozo- 
stawiono inspektorom okręgowym, w któ- 
rym to celu należałoby się postarać o 
zmianę ustawy. Przy głosowaniu, wniosek 
komisji z dodatkiem p. Badańczyka zo- 
stał przyjęt”, reszta upada. 

Sekretarz odczytuje dalej» wnioski, 
które popredniemi uchwałami zostały Zza- 
łatwione ap. Sąsiedzki wnosi, aby nad 
wnioskami o reorganizacji szkół, przejść 
do porządku dziennego, na co się konfe- 
rencja zgadza. 

Wnioski względem ustanowienia ko- 
misji dla tsiążek szkolnych; wobec istnie- 
nia już pcdobnej komisji należy odstąpić 
Wydziałowi stałemu, aby w danym razie 
zrobił stosowny użytek, -© na co się zgo- 
dzono. Nad wnioskiem o pobieranie płacy 
za przytywanie na konferencje okręgowe 
i nad waioskiem p. Kropiwnickiego, wzglę- 
dem phknu i rozkładu nauk przechodzi 
konfereicja do porządku dziennego. Resztę 
wnioskiw niezałatwionych odstąpiono do 
ostatecznego załatwienia Wydziałowi sta- 
łemu. à M. 

Pe przeczytaniu protokołu 1 przyjęciu 
takow:go przewodniczący zamyka krajową 
konferncję nauczycieli następującą prze- 
mową . Ć 
dym sposobem więc Szanowni pano- 
wie stończyliśmy ósme posiedzenie zgro- 
madzinia naszego. Z niejaką obawą zgro- 
madziiśmy Się tutaj i zabraliśmy się do 
pracy , Dzis dzieło szczęśliwie ukończone, 
a jeżdi nam kto zrobi jaki zarzut, to pe- 
wnie nie ten, żeśmy próżnowali. Pracowa- 
liśmy rzetelnie i uczciwie. Lokalności te, 
którrch nam wysoki Wydział krajowy od- 
stąpł, świadczą najlepiej, żeśmy tu o 
świti do późnej noey pracowali. Załatwi* 
liśm7 wszystkie sprawy, przez wysoką Ra- 
dę szkolną krajową nam przedłożone, i nie 
załawiliśmy pobieżnie, lecz staraliśmy, $! 
je tsk załatwić, jak tego potrzeba wyma” 
gała Załatwiliśmy wszystkie wnioski, Kto 
re ram konferencje okręgowe przedłożyjy: 
nietniej 60 do 70 wniosków, które. po) 


` 


` 


dyńczy członkowie przedłożyli Szanowne- 
mu zgromadzeniu. Otóż wychodząc ztąd, 
uniesiemy ze sobą to pocieszające przeko- 

nie, żeśmy uczynili wszystko, na co siły 
nasze starczyły, i uczyniliśmy uczciwie, 
spokojnie i z powagą. | 

"A teraz zwracam waszą, panowie, u- 
wagę na to, com już na początku powie- 
dział, że jest to pierwsze zebranie, że jest 
tyłku próba, czy umiemy się godnie zacho- 
wać tam, gdzie nas władza do narad wez- 
wąła. Oby Bóg dozwolił, iżby prace na- 
sze wyszły na pożytek kraju i całego na- 
uczycielstwa. Daj Boże, abyśmy za trzy lata 
znowu się tu zgromadzili (huczne okla- 
ski). 

bp, Antoniewicz: Obowiązkiem jest 
naszym świętym objawić tutaj wdzięczność 
naszą panu przewodniczącemu, który swo: 
ją pobłażliwością i swojem umiarkowaniem, 
a oraz bezstronnością w obradach przewo- 
dniczył, Dajmy teraz wyraz, i wykrzyknij- 
my trzykrotnie: niech żyje! , 

Zgromadzenie powtarza trzykrotnie : 

niech żyje! Na tem skończyła się krajowa 
konferencja nauczycielska o godzinie *47 
wieczór. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


Na zaproszenie komitetu urządzającego 
„Wiec miejski“ we Lwowie odpowiedziała już 


pewną ilość miast, że wezmą udział w tym 
zjeżdzie. Do końca bm. spodziewane są od- 
powiedni od wszystkich zaproszonych. 

—  Szetem kancelarji sejmowej na naj- 


bliższej sesji nstanowił Wydział krajowy rad- 
cę p. Edmunda Mochnackiego. - 
W niedzielę 26. w południe umar} tu- 
tejszy dyrektor obwodu skarbowego, nadradca 
Antoni Tittel na grypę. Choroba. jego trwała 
tylko dni kilka, Podwładni urzędnicy żałują 
go jako dobrego i ludzkiego przełożonego, 
streny zaś, które styczność mieli ze zmar- 
łym, bardzo pochlebnie wspominają 0 prawo- 
ści jego i usłużności. Pogrzeb odbędzie się 
dziś o godz. 5. popołudniu. 

Piszą z Jezupoła do Hasła stanisła- 
wowskiego co następuje: Nąsiednia wieś na- 
sza Pobereże, uczyniła nowy krok na polu 
wyzwolenia się z pod opieki i ucisku żydow- 
skiego. Oto powzięto jednogłośnie, aby u ża- 
dnego żyda żadnych trunków nie pić i nie 
kupować, wszelkich stosunków z niemi uni- 
kać, i aby nikt z wieśniaków nie ważył się 
na żadną a żadną robotę do Żyda czy w do- 
mn czy w polu, wychodzić. Gmina Pobereże 
jest jak wam wiadomo osadą bardzo rozległą 
a gospodarze poberezcy bardzo majętni, lu- 
dzie trzeżwi, pracowici, między którymi rzad- 
ko znaleść nieumiejącego czytać i pisąć. Nie 
dziwna więc, że są w stanie raz powziętą 
myśl przeprowadzić, lecz pociągną swoim 
przykiadem i inne sąsiednie gminy do nasla- 
dowania ich; były bowiem już nieraz wypad- 
„ki, że sąsiednie sioło dopiero to co Pobereże 
wyprowadziło, lub czemu się sprzeciwiało, na- 

"A śladowały. Tak w samym Pobereżu jak i w 
sąsiednich Hanusowcach, Jastrzębcu itp. jest 
bardzo wieln osiadłych żydów, którzy formal- 
ne folwalki pobudowali i gospodarzą;, popłoch 
więc między innemi okropny, tem bardziej, 
gdy czas żniw nastał, a Pobereżanie ani je- 
dnego Żeńca na pole żydowskie nie wysłali, i 
mimo grożźb i prośb nikomu wysłać nie po- 
zwolili. Widząc, iż żle sprowadził sobie arę- 
darz poberezki z sąsiedzniej wsi robotników, 
Pobereżanie jednak wystąpili i nie pozwolili 
im żąć, napędziwszy ich do domu. Arędarz 
wniósł o to skargę do sądn i właśnie na dzi- 
siejszy dzień oznaczony termin do przesłu- 
chania oskarzonych. O dałszym przebiegu tej 
sprawy nie omieszkam wam donieść. W tej 
chwili dowiaduję się, Że zdesperowany arę- 
darz z Pobereża, który nad 3000 złr. rocznie 
czynszu opłaca, miał się zrzec dzierżawy 
propinacji i pól, i zwrócić właścicielowi kon- 
trakt najmu. 

— 0O ile wnosić można z tego, co piszą 
dzienniki warszawskie, wystawa przemysło- 
wo-rolnicza, mająca się odbyć jak wiadomo 
w Warszawie dnia l. września, będzie jak 
na nasze stosunki świetną. Liczba zgłaszają- 
cych się wystawców z każdym dniem rośnie, 
a dział przemysłowy równie, a może nawet 
silniej będzie reprezentowanym jak czysto- 
„rolniczy. Z Anglii wiele wystawców się zgło- 
wiło. Stawiające się obecnie budynki wraz z 
pawilonem dla sędziów wystawy zajmują wiel- 
ką przestrzeń, bo prawie połowę ogromne- 
go placn Ujazdowskiego. Dla przyjęcia udzia- 
ła w wystawie zgłaszać się można jeszcze 
do 13. sierpnia, do komitetu w Warszawie. 
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Mianowania. Naczelnik krajowej dya 
rekcji poczt zamianował: oficjałami poczto- 
wymi| dotychczasowych asystentów  poczto- 
wych Fryderyka Meyera dla Kołomyi, a Jana 
Kulińskiego dla Lwowa, asystentami  poczto- 
wymi poczmistrza z Dobrosina Belę Hrabara 
dla Tarnopola, a praktykanta pocztowego 
Jana Szydłowskiego dla Podwoloczysk, na- 
reszcie praktykantem pocztowym ekspedytora 
pocztowego Bronisława Ochęduszkę dla Lwo- 
wa, i udzielił temuż adjutum podobnie jak 
praktykantom pocztowym Teodorowi Mokrzy- 
ckiemu, Bazylemu Potelickiemu i Janowi Su- 
rowieckiemu. 


— (C) Z Tarnopola. W niedzielę 26. 
bm. i następny dzień wczorajszy byliśmy u- 
czestnikami niezwykłej uroczystości poświę- 
cenia sztandaru tutejszego stow. rękodzielni- 
ków „Qłwiazda* urządzonej staraniem prezesa 
tejże Gwiazdy p. Dębskiego, a odbytej z 
współudziałem całego miasta i zebranych o- 
kolicznych gości. Świeżym wrażeniem tego 
obchodu pospieszam się podzielić z wami, i 
waszemi czytelnikami. 

Rannym pociągiem przybyli ze Lwowa 
przeszło 60 członków Gwiazdy lwowskiej z 
swym dyrektorem p. Łukaszem Skerlem na 
czele i kilku członkami honorowemi oraz 12 
członkami straży ochotniczej wjeżdżając na 
dworzec z pieśnią „Jeszcze Polska niezginęła.* 
Na peronie dworcu powitali przybyłych: pre- 
zes naszej Gwiazdy p. Dębski otoczony star- 
szyzną i liczną publicznością przy odgłosie 
muzyki miejscowej grającej „hymn  anstrja- 
cki.“ Po serdecznem powitaniu wyruszyliśmy 
przy odgłosie tejże muzyki z rozwiniętym 
sztandarem Gwiazdy lwowskiej", w porządku 
uszykowanym, do lokalności naszej Gwiazdy. 

Tu przed bramą wchodową ozdobioną 
transparentem z napisem „Witajcie bracia 
Lwowianie* przyjęła starszyzna naszych rę- 
kodzielników, przybyłych gości staropolskim 
zwyczajem chlebem i solą i stosownem prze- 
mówieniem, zapraszając do gościnnie zastawio- 
nych stołów na śniadanie. Około godziny 10 
przybył również na powitanie gości nasz bur- 
mistrz dr. Koźmiński, któremu przedstawiono 
przybyłych. W jego obecności wręczył dyre- 
ktor lwowskiej Gwiazdy imieniem tegoż sto- 
warzyszenia prześliczną i drogocenną sz rfę 
z bogato hattowanym napisem: „Przez oświatę 
do wolności,“ jako dar do sztandaru tarnopol- 
skiego, a wbijając pierwszy w drzewiec sre- 
brny gwożdz,:serdecznelni słowami wyłuszczył 
obowiązki stowarzyszenia sknpionego pod tym 
sztandarem; następnie przemówił delegat stow. 
przemyskiej Gwiazdy wbijając drugi wielki 
srebrny gwożdź a po nim delegat krakowski, 
streszczając swe życzenia w zasadzie: praco- 
wania własnemi siłami nieopierając się ani na 
czezych formach nabożności bez czynu, ani na 
powagach bez współudziału. 

Po odbyciu tej ceremonii udaliśmy się 
wszyscy z muzyką na czele przez miasto, 
plac targowicy, do kościoła parafialnego, gdzie 
ksiądz proboszcz Cyryl Janer w asystencji 
dwóch ks. Jezuitów odprawił pontyfikalną su- 
mę i poświęcenie sztandaru, któremu jako oj- 
cowie chrzestni i kamy posłużyły panie: z hr. 
Dzieduszyckich Wanda Korytowska, pani Wa- 
lentyna Stachiwiczowa Żona obyw. miej., 
p. Józefa Pohorecka żona profesora gim. pa- 
ni Sabina Zywicka żona adwokata i pp. hr. 
Szczęsny Kozicbrodzki prezes Rady pow. 
skałackiej p. Ignacy Mochnacki b. prezes 
Rady powiatowej tarnopolskiej i dr. Leon 
Koźmiński, burmistrz m. Tarnopola, p. Sta- 
chiewiez obyw. i wlaściciel handlu w Tarno- 
polu, p. dr. Klemens Żywicki i p. Włady- 
sław Głowacki, właśc. dóbr ziemskich. Koro- 
ną nabożeństwa było kazanie księdza Gro- 
mnickiego, proboszcza r. k. z Płotyczy, który 
jako prawdziwy kapłan polski, przemówił ser- 
decznie patrjotycznemi i przekonywującemi 
słowami do narodu polskiego. Na tle słów 
ewangelii o bolejącem nad upadkiem Jero- 
zolimy Chystusie, wysnuł czcigodny kazno- 
dzieja naukę miłości ojczyzny, nad której u- 
padkiem, i rozstrojem moralnym, niegdyś tak 
wiernych obrońców religii chrześcjańskich sy- 
nów Polski, boleje Zbawiciel ludzkości. 

Przechodząc historyczne zasługi świętych 
bohaterów polskich, broniących krwią i mie- 
niem granic ojczyzny, następnie odsłaniając 
smutne podupadanie moralności społecznej za 
czasów ks. Piotra Skargi, przytoczył słowa, 
proroczych jego kazań, które niestety speł- 
niły się prawie na imionach i rodach szla- 
checkich, zapominających o religii i patrjoty- 
zm.e praojców swoich, a stosując swą mowę 
do zgromadzonych w świątyni rękodzielników, 
przemawia do nich jako do przyszłej świeżej 
latorośli i młodej warstwy społeczeństwa, któ- 
ra powołaną jest bronią pracy, łączności i soli- 
darności walczyć, na opuszczonych przez przod- 


płacą |Pędają 
Zir. m. * 


ków stanowiskach zachęca następnie do wierno- 
-sci dla religii katolickiej, która jest najpotężniej- 
szą bronią przeciw szyzmie w Moskwie, luterani- 
zmowi rządowemu w Niemczech, i pseudoli- 
beralnej bezwyznaniowości u nas, i nakłania 
do religijności w czynie, której objawem jest 
praca pożyteczna dla kraju, dająca dobrobyt 
i niezawisłość, a prowadząca do wolności nie- 
tylko osobistej ale i politycznej. 

Po skończonym kazaniu, które wszystkich 
prawie słuczaczy do łez rozrzewniło, zbierała 
Wpani Korytowska w kościele składkę na fun- 
dusz „Gwiazdy* i na co wpłynęło 102 złr. 
banknotami i 14 dukatow w złocie. Podczas 
nabożeństwa chór „Gwiazdy* lwowskiej śpie- 
wał cały czas kantaty kościelne. Po nabożeń- 
stwie udali się wszyscy z kościoła na obiad 
który u prezesa p. Dębskiego i w lokalności 
„Gwiazdy tarnopolskiej suto dla gości był za- 
stawiony. Po czwartej z południa wyruszyliś- 
my wszyscy do parku miejskiego, nadzwyczaj sta- 
rannie utrzymanego, a ładnie z całym konfortem 
ozdobionego na festyn urządzony na korzyść tar- 
nopolskiej „Gwiazdy*. Dwie muzyki miejscowe, 
wyborna cukiernia i restauracja, oświetlenie 
lampionami, bogato wyposażona eleganckiemi 
fantami loterja, do której również żydzi upro- 
sili sobie możność kontrybuowania, liczne 
transparenty i zabawy ludowe, a nakoniec 
spal ne sztuczne ognie uprzyjemnili zabawę 
festynu, na który przeszło 6000 osób się zgro- 
madziło. W poniedziałek rano odprawionem 
zostało nabożeństwo na intencję obydwóch 
„Gwiazd”, a po śniadaniu odprowadziliśmy z 
muzyką naszych kochanych gości na dwo: 
rzec, ze szczerą wdzięcznością zegnając ich 
słowami braterstwa, do widzenia ! 


Białą 20. lipca. Do, jakiego rozbe- 
stwienia doprowadzili już kulturtragery, i jak 
wygląda nauka w szkołach zostających pod 
kierunkiem nauczycieli pruskich, niech pouczy 
świeży fakt brutalności, na jaką tylko wście- 
kliżna pruska zdobyć się może. Na Wład, 
Stanowskim uczniu V. klasy realnej w Biel- 
sku dokonay został d. 17, bm. przez nauczy” 
ciela p. Lutschy, publicznie w sali wykłado- 
wej gwałt, jaki z pewnością w Żadnej szkole 
nawet u Japończyków zajśćby nie mógł. Rzecz 
się tak miała: gdy Stanowski, syn obywatela 
ziemskiego, pytany przez p. Lutschy z języ- 
ka angielskiego, dał odpowiedź nie zupełnie 
zadawalniającą, obsypał go tenże obelgami 
jak: roher Bengel, russischer Bauer, Schlin= 
gel, Klotz itp. Na to Stanowski pozwolił a0- 
bie zrobić uwagę, iż wątpi, czy drudzy jego 
współuczniowie na zapytanie nauczyciela ina- 
czej odpowiedzieć mogą. Wtedy p. Lutschy 
przyskakująe do uczniów zawołał: „Patrzcie 
to szpieg, on was denuncjuje, Że nie nie u- 
miecie, gdybym był na waszym miejscu, to- 
bym tę gadzinę za drzwi wyrzucił. Którzy 
z was mego zdania, niech powstaną.* Oczy- 
wiście, że wielu z obawy przed klasyfiakacją 
powstało, Teraz powtórzył cywilizator obelgi 
jakie tylko z ust chahołów pruskich słyszeć 
można i na jego skinienie opadło Stanowskie- 
go kilkunastu uczniów najwięcej żydków, po- 
rwali go z tyłu za włosy, ręce i nogi, szarpali 
i bili go kułakami i kopali nogami; ciężko 
pokaleczonego i skrwawionego wyrzucili na 
korytarz, przyczem p. nauczyciel z szyder- 
czym śmiechem stał i dodawał odwagi. Oto 
najświeższy okaz kultury niemieckiej, o któ- 
rym dzienniki nasze zspomnieć nie powikny 
dla przestrogi tych, którzy dzieci swoje z da- 
lekich stron do szkół tutejszych wysyłają. Nie 
jest to fakt odosobniony, sceny podobne są tu 
na porządku dziennym. Ten sam nauczyciel 
ma zwyczaj przy każdej godzinie powtarzać: 
Alle, die auf ski endigen, sind rohe Bengel, 
sind polnische Schweine, die in der deutschen 
Schule nicht geduldet werden gollen. Da- 
wniej juź donosiłem o aktach gwałtów doko- 
nywanych przez pseudocywilizatorów na u- 
czniach, w skutek których kilkunatu zostało 
ogłuszonych, jeden umarli a jeden uszedł pie- 
choto aż w okolice Jarosławia do doma. Mi- 
mo to ciągle mnóstwo dzieci naszych z Ga- 
licji, a nawet z królestwa posyłają do szkół 
tutejszych, stojących niby na wyższym sto- 
pniu doskonałości, 

Że to fałsz bezwstydny rozsiewany w 
celu bałamucenia publiczności i ściągania tu 
jak największej liczby dzieci za grubą opłatą 
szkolną bo 40 złr. rocznie, każdy na miejscu 
dopiero i z bliska przekonać się może. Wy- 
rzutki cywilizacji niemieckiej, w których zwie- 
rzęce namiętności górują po nad wszysłkiemi 
względy, pozbyli się najprostszych zagad ludz- 
kości i honoru i nie trzymają się żadnych u- 
staw ani przepisów. Jeden z nich otwarcie 
do uczniów się odezwał: Mich kümmern die 
ósterreichischen Gesetze gar nischt, ich habe 
meine Gesetze mitgebracht. 

Stanowski leży chory i na podstawie 


płacą żądają płacą |żądają 


świadectw lekarskich wniósł skargę do sądu 
o gwałt publitzny. Czy wskóra co w sądach 
tutejszych? nie omieszkam donieść. 

Kiedy ` chodziło- o wybór posła do Rady 
państwa, domagaliśmy się, ażeby okrąg nasz 
wybrał Bialana, któryby wszystkie bezprawia 
tamże wykrywał i żądał środków zaradczych, 
a wiedząc, że p. Dunajewski, jako podłegły 
p. ministrowi oświaty nie zechce z tymże 
wchodzić w kolizje, postawiliśmy kandydaturę 
dr. Stiasnego, jako najodpowiedniejszego, któ- 
ryby niczego płazem nie przepuścił; codzien- 
nie prawie przekonujemy się, “Że mieliśmy 
słuszność. 

P. Dunajewski ani jednem słówkiem nie 
raczył dotąd w Radzie państwa dotknąć spraw 
naszych, ale za to zaskarbił sobie pochwały 
ze strony niemieckiej za umiarkowanie i zgo- 
dliwość. Co z tego przyjdzie nam, którzy pod 
obuchem rozpasanej tłuszczy pruskiej wyjęci 
jesteśmy z pod wszelkich praw i oddani na 
pastwę samowoli wyznawców brutalnej sity? 

Jeżeli p. Dunajewski zamyśla i nadal 
biernym pozostać wobec krzywd naszych, to 
daleko lepiej przysłuży się sprawie, jeżeli 
mandat złoży i ustąpi miejsca takiemu co nie 
zadowolni się rolą figuranta. 


(N.) Kraków 26. lipca. Wczoraj 
wieczorem ze zdziwieniem dowiedzieli się pre- 
numeratorowie Kraju, — nieliczni zresztą, — 
oraz publiczność krakowska, Że pismo to z 
dniem dzisiejszym przeszło na. własność pp. 
Stefana Buszczyńskiego i Juljana Hulanickiego, 
i przestaje wychodzić, a natomiast pp. Busz- 
czyński i Hulanicki wydawać będą, począwszy 
od jesieni r. b., czasopismo p. n. Dzień, któ- 
rego program już dawniej był ogłoszony. Nie- 
każdemu przecież wiadomo, że ta wiadomość 
była po części niespodzianką dla samych na- 
wet obecnych właścicieli i redaktorów Kraju, 
którzy wprawdzie ustąpili praw swoich wy- 
mienionej 'współce, nie mieli jednak jeszcze 
teraz zamiaru wydawnictwa zamykać. Ozna- 
czenie” na dzisiaj, daty zamknięcia wydawni- 
ctwa, nastąpiło skutkiem jakiegoś coup ddtat, 
popełnionego przez „jednego z członków da- 
wnej redakcji“, który przy tej sposobności 
wsunął w szpalty ostatniego numeru gwałto- 
wny artykuł przeciw drowi Faustynowi Jaku- 
bowskiemu, z powodu zeznań jego w znanej 
sprawie dr. Wyrobka. Nie wspominalibyśmy o 
tym zaknlisowym wypadku, który zresztą ma 
być podobno przedmiotem sprawy sądowej, 
gdyby nie to, że tym sposobem przybyła cie- 
kawa karta, do pełnej różnych epizodów hi- 
storji tego dziennika od d. 1. marca 1869 do 
dnia dzisiejszego, to jest przez 5 lat i kilka 
miesięcy istnienia. Karjera Kraju zakończyła 
się rewolucją pałacową, śmierć jego przypo- 
mina trochę zgon cara Pawła; — miał w ciągu 
swego bytu rozmaite redakcje, a w ostatnich 
kilku godzinach swego życia deczekał się je- 
szcze jednej redakcji. O ile zresztą jest mi 
wiadomą treść paktów obowiązujących strony 
czynne i bierne w tej katastrofie, Kraj za- 
kończył życie w takich okolicznościach, że nie 
byłoby wcale dziwnem, gdyby jutro wyszedł 
jak zwykle, oświadczając, że wczorajsze ogło- 
szenie było np. „omyłką drukarską*, i że wy- 
chodzić będzie aż do nkazania się Dnia, — 
przepowiadać tego jednak na pewno nie mogę. 


Sprostowanie. W anonsie Przestro- 
ga Doliniańskiego z d. 22. lipea zamiast „z 
żoną francuzką”, czytać należy „Franciszką“. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wiedeń d. 27. lipca. (Tel.) Wołów 
na dzisiejszy targ spędzono 3290, między 
temi galicyjskich 1802. Targ był żywszy 


od poprzednich. Za galicyjskie płacono 
po 29.75 do 31 złr. za cetnar. Za wę- 
gierskie najwyżej płacono po 31.50 złr. 


Wszystko sprzedano. 
Krzysziofowicz. 


Stan wkładek kasy oszczędności w 
Stanisławowie z dniem 31 maja 1874 m 1432 
stron, wynosił 527.560 złr. 77 cent., w czerw- 
cu 1874 wyjęło 34 stron 36.055 złr. 12 ent. 
a włożyło w czerwen 1874, 57 stron 25,262 
złr. 02 cnt., ubyło zatem 10.794 złr. 10 ent,, 
pozostalo 516.767 złr, 67 cent., do tego 69, 
prowizja za pierwsze'półrocze 1874 niepod- 
niesiona — przeto do kapitału dopisana w kwo- 
cie 13.352 złr. 20 cnt. Stan wkładek z dniem 
30 czerwca 1874 u 1455 stron wynosi 530.119 
zir. 87 et. W porównaniu ze stanem z po- 
czątkiem roku 1874 485,111 złr. 15 ct. Przy- 
było wkładek w pierwszem półroczu 1874 
45.008 złr. 72 cnt. 


Ostatnie wiadomości. 
Dzisiaj: miała się rozpocząć konferen- 
cja brukselska, lecz z powodn różnych 
trudności stawianych przez niektóre mo- 
carstwa, została odroczoną do niewiado- 
mego jeszcze Czasu. e 

We Francji republikanie spodziewają 
się, że z powodu nieobecności -wielu kon- 
serwatywnych deputowanych, wniosek roz- 
wiązania Zgromadzenia narodowego nzy- 
ska większość głosów. Komisja inicjatywy 
postanowiła wziąść ten wniosek pod roz- 
wagę i może w poniedziałek przedłoży 
swoje sprawozdanie. 

Depesza karlistowska z Bajonne do- 
nosi, że karliści otrzymali znowu drogą 
morską 12 dział i 200 pak amunicji. 

Madrycki dziennik, /mparcial, rzuca 
się bardzo gwałtownie na rząd francuzki 
za sprzyjanie karlistom, i podnosi, że je- 
śli Francja tak nadal zachowywać się bę- 
dzie, Hiszpania szukać będzie innych przy- 
mierzy, korzystniejszych jej powodzeniu i 
wolności. . 

Obiega pogłoska, że karliści rozstrze- 
lali 73 urzędników cłowych, 105 żołnierzy, 
jednego pułkownika i wielu oficerów. 

Zarżądzbio śledztwo w sprawie do- 
starczania broni karlistom, wykazało, jak 
donosi Correspondance Havas, że władze 
francuskie na granicy hiszpańskiej powin- 
ność swą spełniały. Transporty broni dla 
karlistów idą naturalną drogą morską na 
Bidassoa. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Poznań d. 27. lipca. Bisknp Jani- 
szewski aresztowany dzisiaj i osadzony 
w więzieniu. 

Paryż d. 27. czerwca. Wydano bar- 
dzo surowe rozkazy do nadgranicznych 
urzędników, ażeby czuwali nad Karlista- 
mi i niedozwalali im granicy przekraczać, 
ani przewozić broni lub amunicji. Wielkie 
tu wzburzenie umysłów z powodu traktu- 
jącej się dzisiaj w wersalskiej Izbie spra- 
wy rozwiązania Zgromadzenia narodowego. 

Peszt 27. lipca. Lewica widząc nada- 
remne swe usiłowania co do zmiany pro- 
jektu reformy wyborczej, zamierza nie za- 
bierać już głosu w dalszych rozprawach. 

Bruksela 27. lipca. Zapowiedziany 
na. jutro kongres międzynarodowy. w 
rzeczy praw wojennych, nie zbierze się; 
a nawet nie wiadomo dotąd na który 
dzień nowy termin zebrania wyznaczonym 
będzie. Gabinety mają pierwej eo do 
wszystkich punktów projektu moskewskie- 
go się porozumieć, zanim zebranie przyj- 
dzie do skntku. 

Wiedeń 27 lipca. Wiener 4dbendpost 
pisze: Belgradzkie politycznej koła w os- 
tatnich czasach zaniepokojone są wiado- 
domościami o jakichś wojskowych ruchach 
na granicy turecko-bosniackiej. 

Podług wiadomości które nas z Bósnii 
z bardzo wiarygodnego Źródła dochodzą, 
obawy te są bezpodstawne. Niema naj- 
mniejszego śladu wojskowych ruchów 

Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 27. lipca 1874. 
godzina 2. minut 15. po południu. 
Akcje fran.-aus. 59.75. Węgier. kred. 215.26 


Anglo - austr  149.—. Unionsbank 115.— 
Kolej Kar. Lud. 245.25. Nordbahn. 1992.(?) 
Kolej południo. 137.—, Kolej Alfód. 143.75 


Kolej Elżbiety 206.—. Kolej Lw.-czer 146,— 
Weg. Nordoatba. 117.50. Vereins-Bank 6— 
Wiener-Bauges. 65.80. Węg. Ostbahn. 53.25 
Gal. indemniz. 83.50. Losyz r. 1864 134.25 


Franco-H.-Bank 80.—. Verkehrsbank 97.50 
Lesy tureckie  47.—. Baubank-Act. 60.76 
Kolej.państwow. 315.25. Bankverein 87.— 
Wied, Bauver. 35.—. Hyp. Ren. ban. 14 — 
Usposobienie mdłe. 

Nadesłane. 


Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwie- 
dzają i życzą sobie w doborowym gatunku 
kupić lub listownie zamówić zegarki lub łań- 
cuszki złote, polecamy skład fabrykatów 
zegarmistrzowskich i złotniczych pana 

FILIPA FROMM, 
Rothenthu rmstrasse 9. naprzeciwko Woll- 
zeile we Wiedniu. Ceny są najtańsze w 
w monarchii. Cenniki bezpłatnie i franko. 

Pan A. Bogdanowicz, który przez czer- 
wiec r. b. w Sarnkach poczta Bóbrka się 
znajdował, raczy we własnym interesie zawia- 
domić Wydział centralny Towarzystwa wz. 
pom. oficjalistów pryw. o miejscu swego 
pobytu. 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bes lekarstw 
i kosztów wyśmienita 
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szerechy kleparowskie Mlody czlowiek, 


F przewyborne na kompoty WSjmający lat 28, były wachmistrz rachunkowy, 
po 32 et. funt, 2935 1—4)8 później fankcjonował w biurze nadinżymierji 
A -a ph —% przy oddziale koleji w Węgrzech; będąc takż 


| | i 
tadl: St. Markiewicza we Imie. hre awotaie mieczem 7 POzUknjo 
Nakładem 


Zgłosić się uprasza listownie do Admin. 
Księgarni Polskiej 


Gazety _Narodowej pod iit. J- Gł. 2926 1—1 
we Lwowie, 12 ul. Kopernika, 


W aptece 223 1—: 
Zygmunta Drągowskiego w Stryju, 


praktykant 


znajdzie natychmiast umieszczenie. 


Obwieszczenie. 


W Dębicy, stacji kolejnej jest DOM 
MUROWANY zajezdny na każdą 
0.jfebrykę zdatny z ogrodem z 3 morgów | 
najlepszej ziemi składający się, -z wolnej 
ręki za 4.500 zł. do sprzedania, 
1000 zł. może zostać przy domie. Bliższą | 
wiadomość udziela K. R. w Dębicy. 3—3 


„ZWIĄZEK 


wyszły z draku następujące dzieła: 
Grabowska Marja Mały Nauczyciel, 
komedja w 2 aktach dla dzieci . . 280. 
Halek W.. Wieczorne pieśni. prze- 
kład z czeskiego Wt. Bełzy. Wyd. 3cie 
illustrowane 1 
Izdebeka Wład. Naszyjnik Babu- 
mi, komedyjka w 1 akcie dla dzieci 
Kochanowski Jan, Treny - 
Krasicki ig, Rajkii Przypowieści 30; 
Krasiński Zyg. Przedświt. . . 20. 
Lenartowicz Teofil, Szopka i 25, 
Pietrzycki Edward, Miary i wagi 
nowe, 1 tablicą UŚC 2 części 2.—. 
Słowacki Juljusz, Anhelli . 
— Ojciec zadżumionych. W Szwajcaji 
Komorowski Br. krok ostatni Arkony 


o: 


1 


|axładające się 4 pięciu pokoi, z których jeden 


|wraz z kuchnią, piwnicą i strychem, z trzema 
|osobnemi wchodami, jest przy ulicy pykstuskiejj 
- Nr. 33 na drugiem piątrze od 1 
do wynajęcia. 


FRA MY | 
anaa SEAL. CAO WIEK 


w sile wieku, bezżenny, poszukuje posady 
ki i pełnomocnik. — Bliższa wiadomość 
Z. M. poste restante Lwów. 2930 1—3 


Świeżość, Piękność i Młodość 
nadaj je twarzy i powłoce ciała 


| CREME-ORIZA 


DE NINON DE LENCLOS 


L. LEGRAND , dostawcy perfum wielu 
panujących domów 
207, ulica Saint- Honore w PARYŻU 


Pigułki d dla pów. 


Ogloszenie licytacji. 


Oddzial zastawniczy 


galicyjskiego 


iw głównych magazynach perfum we Fraucji i 
i zagranicą. 2655 3—24 » 

We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha i 
handlu galanteryjnym p. K. Strzyżowskiego. 


na podstawie długoletnich doświadczeń naj- 
słynniejszyck weterynarzy Anglii, wyra- 
biane przez Franeiszka Jans Kwizdę w 
Korneuburgu, 
na psią chorobę, padaczkę, karcze, epilepsię, 
reumatyzm i zwykłe choroby psów. 
Niezawodne środki zachowawcze 
przeciwko wściekliźnie. 
Cena jednego pudełka 1 złr. w. a. 
Niesfałszowanych można dostać: 
we Lwowie u Konstantego Jskierskiego, u 
aptekarza Jak. Beisera, i Zygmunta Ruckera; 
w Krakowie u Jawornickiego, w Tarnowie 
u J. Wielogórskiego, w Stanisławowie w 
aptece Stechera de Sebenitz. 2700 6—14 


Pomieszkanie. 


ub dwa mogą być osobno odnajmywane; — 


. sierpnia 1874! 


2913 2—3 


Bliższa wiadomość tamże. 


książe, tragedją w 6 aktach . . . 1.20 
— Próby ognia, komedja w bakt. 1.20. 


Poszukuję 2932 1—3 


Asystenta Pharmacji 


do apteki w Bolechowie od 1go wrze: 
śnia t.r. Bliższe warunki pisemnie. Schindler 


Apteka 


w Czortkowie, 
poszukuje 2929 1—3 


asystenta | praktykanta. 


Konkurs. 


Wydział Rady powiatowej w Koło- 
myi rozpisuje ponowny konkurs na na- 
stępujące posady : 

1) Urzędnika rachunkowego z pła- 
cą reczną 500 zł. oraz ewentualnym 
dodatkiem drożyźnianym a w razie za- 
dawalniającej służby i okazanych zdol- 
ności z widokiem podwyższenia płacy 
rocznej do 600 zł. 

2) Inżyniera powiatowego” do dróg 
i mostów z płacą roczną 450 zł. z 
ewentualnym dodatkięm drożyznianym 
ryczałtem na koszta objazdek urzędo- 
wych w kwocie 200 zł. nigdy nie nadarzy ! 

Obie posady nie nadają prawa do| Z powodu zakupna wielkiej ilości sreber 
emerytury i są w pierwszym roku pro-|chińskich z fabryk upadłych, jestem w stanie, 
wizoryczne. zal die- go po następujących ebajecapia, ni- 

; ; s skich cenach: 1 
KE) URE RAN Pr sy dyr" a tuzina łyżek z najlepszego chińsk. srebra, 
ZU ATA achowego 'u- łyżeczek do kawy „ P 
zdolnienia, dalej dowodu wieku, mo- widelców 5 
ralności i dotychczasowego zatrudnienia. |; s nożów 

Podania tana być mają najda- i "chochelka, 1 chochła, wszystko to razem ko- 
tai fo 15 br: d sztuje tylko 10 złr. w. a. t 
ej do 15. sierpnia o Wydzigłu| - To srebro chińskie można także kk 
powietowego i to od osób zostających| zamawiać i tak: pół tuzina łyżeczek do kawy 
w służbie za SĘ wwie przełożo: kosztuje 1 złr. 20 ct., pół tuzina łyżek stoło- 
nej władzy. 34 1—g |wych 2 zła, 75 ct., pół tuz. nożów 2 złr. 75 ct., 

pół tuz. widelvów 2 złr. 75 ct., 1 chochła 1 złr. 
od Wydzialu Rady powiat 30 ct. pojedyńcze noże, widelce lub łyżki 50 ct., 
-wej w Kołomyi d. 1. lipca. 


łyżeczki do kawy tylko 20 ct. 
Wszelkie inne naczynia domowe, jako to : 
Na sprzedaż | 
Realność we Lwowie 


solniczki , żyrandole, kubki do picia/i do jaj, 
również po zdmmiewająco niskich cenach. 

na Zielonem 685 '/, czyli 59 n., a 

R to: kamienica piątrowa 


pismo tygodniowe, poświęcone sprawom 


stowarzyszeń zarobkowych 1 gospodarczych, 

wychodzi co Sobotę w objętości pół klata: 

rzepłata wraz z przesełką pocztową wynosi 
4 zir. a. w. rocznie 


Redakcja i Administracja we Lwowie| 
2925 przy ulicy Akademickiej |. 5. 1—3 
o zwrócenie uwagi 


sm Impotrencje (osłabienie siły 
mężności) pełueje, ztryktury, u- 
pławy, również wszelkie słabości 
tajemnicze, które z powody niera- 
dykalnej kuracji najsmutniejsze skutki 
za sobą pociągają, leczy podług najdo- 
skonalszej metody, gruntownie, prędko 
i pod najściślejszą dyskrecją. 2854 6-20 
lekarz prakt. med.chirurg iakuszer 
specjalista słabości tajemniczych 


Jan Kurpiel 


mięszkający przy uliey Ka i 
Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
'Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 12. 
przed i od 2. do 5. po południu. 

Na bonorowane listy udzislam rady 
isłużę odwrotną pocztą medykamentami. 


pomieszkaui a. | 


Chińskie 
(ste Senzacja. |! 


das juz va 


roszżę uprze 


osnon 9470 = Qui 


srebro. 
Taka sposobność może się już 


1 


1 
2 


n 


n n 


uskuteczniają się szybxo i jak najsumienniej. 


Adres: B. Miillers Exporthau's: 


Wien, Neubau, Breitegaszo Nr. 8 
13-rzędowy 


Wictoria-Drill 


Schneitler & André z Berlina zupełnie 

nowy do sprzedania w Hołoszyńcach 

p. Zbaraż. 2915 2—6 
Zarząd ekonomiczny. 


Kh spad 


Spokojnie 


Zlecenie listowne za pobraniem pocztowem 
10 20 pokojach i oficyna 0 


ti 7 pokojach z stajnią i wo- 
zownią razem lub podzielnie. Chęć 
kupienia mający raczą się zgłosić do 
właściciela na miejsce. 2909 2—5% 


-PRODUITS HYGIENIOUŁ". 
Pi Darreue BEL ABARRF 


WAZNE ZAWIADOMIENIE 


Kaźdy: flakonik Syropu Delabarre, tak zwanego 
SYROPU DO ZĘBÓW, którym się naciera dzi 
malych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nieopatrzony podpisem D" DEL ABARRE, 
jest fałszerstwem i naśladowictwem, 

Papka hygieniczną, pożywna dla małych 
dz eci, starców, osób osłabionych i powracająchych 


do zdrowi a. 
Kit do Zębów z Gutta-Perkci, bardzo 


pragnie!!! 
REA CIĘ. plombowania zębów spróchnia- niechaj zapala odpędzający wszelkie 
Mixtury oanszająca i chiorofeniczna, owady filipus, który zabija muchy. 
do osuszania ębów spróchuiaiych przed rapiombowa- Jestto wynalazek kr. apteki Zam- 


niem. 
PAB YŹ-Skład główny przy ulicy Montmartre, $- pironiego W Wenecji. 
Dostać moina: w WARSZAWIE w dajn > Wyłączny skład- dla Galicji w 
` all sS M 
malerjałów aptecznych PP. Gallego i piessa ; aptece pana Zymm. Ruckera we 
2906 2—6 


WILNIE w skladach PP, Grużewskiego i Chróscisne 
kiego; w KIJOWIE w aptece Braci Marcińczyk ; w Lwowie. 

Cena paczki 75 ct., — za opa- 
kowanie 10 ct. 


KKAKOWIE w apiece P. Trauczyńskiego ; we 
LWOWIE i w POZNANIU w aptekach PP, Miko- 
lascha i D"* Mankewicza, 


A: Mackean 6 €0. filja'w Krakowie, ulica Bracka Nr. 161. 

Waltera A. Wooda w Hoosick-Falis w Nowym Jorku oryginalne 
amerykańskie żmiwiarki i kosiarki odznaczonńe przeszło 500 pierwszemi 
nagrodami, między temi pierwszą nagrodą wiedeńskiej wystawy powszechnej | 
„jedynym dyplomem honorowym dla kosiarek.* W roku 1873 zrobiono 1 sprze- 
dano 20.715 sztuk. Cena opłatnie w Krakowie: złr. 455 w. a. włącznie z 2 
sztangami nożowemi, przyrządami i częściami zapasowemi. — Za najdosko- 
nalszą działalność nawet w bardzo utrudnionych okolicznościach i największą 
trwałość przyjmuje się wszelkie poręczenie, którego dotychczas nikt jeszcze 


księgarni GUbr ynowiczai Schmidta we_wowie 


Lam, Wielki świat Capowie (wyd. II. Pny Emilii z przedmową aut.) 1 złr. 40ct. 
Calier, Helena, Powieść Turgeniewa 2 złr. 
Cieszkowski, Notatki z mojego życia, 2 złr. 70 ct. 

T. T. Jóż, Ofiary, Powieść, 2 tomy, 3 złr. 

E. Lubowski, Na pochyłości, Powieść, 2 tomy, 3 złr. 35 ct. 
J. ks Lubomirski, 


Jarochowski, Dzieje panow ania Augusta Il. r. 1702—1704. Y złr. 


cą Johnstona żniwiarka 


Nowości literackie nakładowe i komisowe 


40 ct. 


Książę Sołdąt, Szkic z życia wojskowego w 


Rosji, 1 złr. 35 ct. 


Wdowiszewski, Kobieta w historji sztuki. 1 złr. 80 ct. 
Wilczyński, Stanisław Moniuszko 


i sztuka muzyczna naa 3, stu- 


djum estetyczne 1 złr. 70 ct. OEB 
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otrzymała 

pierwszą nagrodę 
i zwyciężyła na międzynarodowej konkurencji Żni- 
wiarek w „Sarvar“ w dniu 8. lipca 1874 według roz- 
strzygnięcia sędziów szeŚćĆ wspołubiegających się 

maszyn, mianowicie: 

Hornsbyego „Springbalance* i „Progres“, 
Hofhera Źniwiarkę według Samuelsona; 
Wooda „New Reaper; p 


Wardel Mitchell „Champion ;* 
Samuelsona żniwiarkę „Royal ;* 


kombinowane  Żniwiarko - kosiarki 


„Johnstona“ 
całkiem 4 kutego Żelaza o dwu kołach ; 

„Johnstona* dwukołowe kosiarki całkiem z kutego 
żelaza ; 

„Johnstona* Zniwiarki; 


"Champion" dwukołowe żniwiarki-kosiarki; 

„Bukeye“ dwukolowe kombinowane żniwiarko- 
kosiarki całkiem z kutego żelaza ; 

„Bukeye* Żniwiarki; 

Grabie konne i wszelkie iune maszyny rolnicze, są w zapa- 
sie na składzie u 


nie dawał. Zdolni ustawiacze machin (monterowie) są zawsze do rozporządze: 
nia. Polecenia znakomitych gospodarzy wiejskich z Galicji i Kongresówki są 
każdej chwili do = Prócz tego bardzo wiele świadectw pełnych uzna- 
nia za kupno tych machin w roku zeszłym, a illustrowany opis rozsyła się 
darmo i opłatnie Zamówienia w interesie punktualnej dostawy uprasza się 
jak najspteszniej nadesłuć. 

Robey & Comp. Lincoln lokomebiłowe mlłockarnie z 
uprzywilejowanemi ramami żelaznemi zaopatrzone w Dajnowsze 
ulepszenia; odznaczają się szcze gólniej bardzu małem zużytkowaniem materjału 

ałowego, zupełnie czystą młocką, największą działalnością i trwałością. — 
Kieralowe szerokie młockarnie do powożenia, 52* szerokości, bardzo polecenia 
godne jako zastępujące młockarnie parowe. Działalność na dzień 70 do 12) 
korcy zboża; sprzedano przeszło 600 sztuk, — Worssamą © Comp. w Lon- 
dynie przenośne i stałe tartaki. Siewniki szerokorzutne , grabie konne z zę 


Pełnomocnik: Louis Stern. 
Fabryka machin. Główna ajencja angielskich i amerykańskich machin 
gospodarczo-rolniczych. We Lwowie przyjmują zamówienia pp. Krasicki 


Kraiński £ Comp, spółka komisowa dla narzędzi rolniczych. 2812 4—5 


bami stalowemi i wszelkie inne machiny gospodarczo rolnicze za poręczeniem 
najlepszej konstrukcji i wykonania. 
a € - w Krakowie, 
A. Mackean « Go. ulica Bracka 161. 


Wichera « kerman 


we Lwowie, Czerniowcach i Proskurowie. 


SxKKKKAKKKKKKKKKKKAKKAKKKK 
HEMATOSINE 


PP. TABOURIN, kawalera iegji honorowej, i LEMAIRE, chemików. 


Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu. 

Środek ten niezawodny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedo- 
krwistości pochodzące. 

Bladaczkę, wycieńczenie i utratę sił, skrofuły, lymtatyzm 
„dzieci, białe upławy, brak miesięcznych odpływów, wychu- 
dnienie, osłabienie ogólne, mozoiny i długi powrót do zdrowia etc. 

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE, nie sprawia nigdy 
zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani Żadnych przypadłości. 


Hurtowa sprzedaż u p. DESNOIX et Ce. w Paryżu, 22, rue du Tempie, we 
2631 20—24 


Lwowie w aptece p. P. Mikołasch. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Banku kredytowego 


ulica Wałowa Nr. 4. 


podaje do ogólnej wiadom ści, iż zapadłe z dniem 31. za 
1874 r. kosztowności w dniach 5. 1 6. sierpnia 1874 r. 

godzinach od 9. d» 3. przez publiczną licytację (w myśl z 
59 statutu) najwięcej dającemu za gotówkę sprzedane zostąną. 
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The Singer Manufacturing (o. 
NEW-YORK, 


najwieksza w świecie 
, fabryka maszyn do szycia 


w przeszłym roku sprzedała 


2323.4.4.4. 


(dwakroć trzydzieści dwa tysięcy, czte- 
rysta czterdzieści i cztery) 


Maszyn do szycia 
osiągnęła zatem według zes: «awionej 
statystyki na podstawie zaprzysiężonych 
podań przez rozmaitych fabrykantów 
znowu również jak w latach poprzednich 


największą sprzedaż. 


Ze znanych i największych fabryk sprzedały w roku 1873: 
The Singer Manufacturing Company > 232.444 Maszyn 


The Wheeier & Wilson Mfg. Co.. 119.190 Ax 
The Grover & Baker S. M. Co. . 36.179 P 
The Weed S. M. Co. . : 21.769 ? 
The Wilcox % Gibbs S. M. Co. 15.881 2 
The B. P. How» S. M. Co. 13.919 » 


Z tego pokazuje się, że Singera Manufacturing Co. 22506 więcej sprze- 
dała od wszystkich 5 towarzystw poprzednich.: 

Ta nadzwyczajna sprzedaż , która o wiele więcej niż trzecią część całego wyrobu 
Ameryki wynosi, daje nietyltko świetne świadectwo 0 dobroci oryginalnych maszy u 
do szycia Singera, lecz dowodzi także, że maszyny te w porównaniu do innych ey- 
stemów i naśladowań, staty się rzeczywistą potrzebą nie tylko w gospodarstwie domowem, 
ale też i we wszystkich gałęziach rękodzielniczych. 18 1—3 


Główny ajeni dła Galicji i szład wyłączny dla Lwowa w handlu 
Maurycego Bałłabana we Lwowie. 


Spólka właścicieli ziemskich 


dla wyrobu 


Masya 1 narzędzi romiczych 


we Lwowie ulica Balonowa l. 1. 

Zawiada miamy Szanownych pp. gospodarzy, iż w fabryce 
naszej dostać można wszelkich Maszyn i narzędzi rolni- 
czych tak własnego wyroby jako też wyrobów najlepszych 
fabryk źdgrónicziych, a mianowicie: 

Zmiwiarki i Kosiarki wszelkich 
rykańskich. 

Młocanmnie systemu angielskiego 
towe rozmaitej wielkości. 

Wialnie Młynki, Siewniki rzędowe i szerokorzutne. 

Pługi Sacka, Ransomes, Horskiego ruchadła — Mogi- 
lański, Wrzesiński bez koleśne — Cichockiego. 

Wszelkie przyrządy gospodarskie, młyny, gorzelnie, trans- 
misje, machiny parowe, pompy, sikawki, koleje żelazne gospo- 
darskie, stoły do cegły i malaksiry do mięszania gliny. 

Ww lejarni naszej żelaza i metalu dokonywują się odle- 
wy trybów kół kieratowych, armatury kotłów parowych, filary, 
sztachety, kroksztyny, formy, ruszty ławki ogrodowe itd. 

Staramy Się, aby wyroby naszej fabryki nie ustępowały w 
niczem zagranicznym. Sprowadzamy żelazo styryjskie kute, stal 
laną (Gusstahl) angielską — a do lejarni sprowadzamy najle- 
pszy surowiec pruski i szwedzki, 

Na żądanie ułatwiamy Wypłaty ratami od trzech mie- 
sięcy, do roku. 

Przy wypłacie gotówką udzielamy 2 pat rabatu 
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systemów ame- 


i amerykańskie sztyf- 


Eiko tk zir. 50 ST szfuka. 


E ALA 
F Najtańsze i najpraktyczniejsze , = 
5 $ e 
£ D jmi 
E I z 
A ` 
„| dla pokojów i ogrodów z drzewa brzozowego gjęte i PPE poleca sztuka z 
5 1 zir. 50 ct., 12 sztuk 16 zł * 
ża HANDEL NASION $ 
" p 
: WILHELMA ADAMA È 
sa we Lwowie przy placu Marjackim Nr. 10. m 
Tylko 1 zir. 50 ct. sztuka, . 8| 


Sklad maszyn inarzędzi edzi rolniczych 
A. Szeliskiego 


we Lwowie, ul. Majera L 7, 


otrzymał świeży transport żniwiarek-kosiarek Champion z fabryki 
Warder Mitchell 2 Springfield Ohio. 

Na jarmarku w Ułaszkoweach w przytomności licznie zebranej 
publiczności odbyla Charmpion a: która wypadła jak najlepiej; zna- 
lazła ogólne uznanie jako nujlepsza tego rodzaju maszyna. W zaprzęgu 
była para koni, dobrze rżuęła, równo odkładzła, ma pojedyńczą kon- 
strukcję i jest przeważnie 7 Endet Żelaza. Są to zalety, które u Ża- 
duej innej Żniwiarki Się ni» znajdują. 2872 4—? 


Kosztuje loco każda stacja kolejowa 600 złr. w. a. 


ťa ZZOZ MM - 


Z drnkarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skorla, 


